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C in y  ogłt»s*eń:
w tekście (przed kron.) Mk 45 
Nekrologi „ 25

«  zw yczajne .. 20
ES drobne za Jeden w yraz .. S 
S 3  W szystkie ogłoszenia obliczają 
u  sic nonparelem  (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w NsNs niedziel w25» droż. 
Fantazyjne i firm zagrań, o 505,’ „
O.ioucnio przyjęta po zamknięciu afetiL* 

nisiracji o 10 drożu).
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia.
raOLEEBRAJSZE 'W2XSffii£d KBfiiflW tgCZCffi Slf !

Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S., odbędzie się w Warszawie w dn. 10 i !f września 
w lokalu Z. P. S. S. w Sejmie. Początek posiedzenia w dn. 10 września o godz. 11 rano.

Porządek dzienny: I) Ukonstytuowanie się R.N. i wybór C K.W,; 2) Wykonanie uchwał 
XVIII Kongresu P.P.S.; 3) Utworze nie Centralnego Komitetu Wyborczego i centralnego 
funduszu wyborczego; 4) Polityka zagraniczna; 5) Autonomja narodowościowa; 6) Wybór 
komisji w spraw ie instytucji majątkowych P. P. S.; 7) Wolne wnioski.

S e l c r e i a i p j a t  G e n e r a l n y .

„Mogą szukać sobie innego zajęcia*4. ,
Z kanoelarf: seijmowejj' naliesłano nam wszystkiem nie z angielską, lecz z iście 

następując* sprostowanie: j dardanelską flegmą. Mędrzec ten powia-
W • sprawozdaniu z posiedzenia Komisji Ida: urzędnicy są niezadowoleni — no to 

bwdżetowcj w dniu 1 września 1021 r. ustęp j mogą sobie „szukać innego zajęcia". Ale 
■ przemowy p. Marszalka Trąpipczyńskiego j coby‘p. Trąmpczyński zrobił, gdyby tak o- 
aoatal fałszywie oddany. Ustęp ten brania!: | gromna większość urzędników — bo o- 

„Pafefcw<% któreby dopuściło do tego, i gromna większość jest. niezadowolona —  
żeby jego urzędnicy etrajlkioiwaili, nie me. . poszła za jego światłą radą i opuściła po
łę  egzystować. Boć każdy strajk, to woj- | sady rządowe? Przecież to właśnie byłoby 
na przeciwko tpracodaiwtcy, woi>ą 'która i najgorszym strajkiem, jaki sobie wyobra-
tylko o tyle ma podstawę moralną, o ile 
jest walką przeciwko wyzyskowi ze stro
ny pracodawcy. O wyzysku zaś nie meże 
być mowy. jeśli Państwo i koronna jako 
■pracodawcy nie raiaiją skąd czerpeć środ
ków- pieniężnych. Jeśli (rozsądny i twroe.łwy 
urzędnik — czy to państwowy czy komu
nalny — przyjdzie do prz-ekcnaaia, że z 
poborów egzystować n e inuoiże. a w dro
dze petycji nie może osiągnąć ich pod
wyższenia, ma c-n wszelkie prawo szukać 
sobie Innego zajęcia, ule nie ma prawa 
przez zmowy pchać kraj do przepaści".

2  wyżej podanego autentycznego tek- 
*tu czytelnicy mogą się przekonać, że stre- 
lizczenle nasze wcale nie było fałszywe, 
ale owszem zupełnie dokładnie odzwier-

zić można! /
P. Marszałek nie może sobie wyobra

zić istnienia państwa, w któreim urzędni
cy państwowi i gminni strajkują. Poza oe- 
sarskiemi Niemcami, które urobiły umy
słów ość p. Trąmip ozyńsldego, p. Trąmp- 
czyń&ki niewiele zna innych państw. Wie 
np. zupełnie dokładnie, że w cesarskich 
Niemczech urzędnikom i pracownikom 
państwowym niewolno było strajkować ii 
żo istotnie nie strajkowali. Ale nietylko w  
por e\volucyjnych Niemczech wybuchały i 
wybuchają strajki urzędników państwo
wych i gminnych. Zdarzają się one — i to 
wcale nierzadko — i we Francji, i w An- 
glji, i w Stanach amerykańskich. Boimy 
się przerazić p. Trąmpczyńskiego — ale

___ ----------  , jednąk musimy go pouczyć, że w Anglji i
ciedlilo całą nędzo tę myśli p. Marszałka, w Stanach Zjednoczonych wybuchały na-

przedewszystkiem musimy pouczyć p. 
Marszalka, że robotnik czy urzędnik straj
kuje nie w imię jakiejś teorji wyzysku, 
lecz poprostu dla utrzymania lub podnie
sienia swojej stopy życia. Ze stanem dane
go przedsiębiorstwa liczy się nie ze wzglę
dów moralnych, lecz praktycznych, z pun
ktu widzenia taktyki strajkowej. Robotni
ka np. nic nie obchodzi i moralnie wcale 
nie jest związany tern, że przedsiębiorca 

i przegrał w karty pieniądze, przeznaczone 
na wypłatę i „nie ma środków pienięż- 

‘ nych". Zdaniem p. Trąmpczyńskiego, nio- 
ma wtedy „wyzysku", a więc niema' u- 
sprawiedliwienia dla strajku. A według 
nas jest coś gorszego od wyzysku — jest 
lekkomyślna, nieporządna, rujnująca go
spodarka. A to samo się tyczy gospodarki 
państwowej czy gminnej. Robotnik natu
ralnie szanować musi interesy państwa i 
gminy, jako całości. Ale nie może szano- 

! wać złego pracodawcy — choćiby się na- 
| zywał państwem lub gminą — jeżeli ten 
| każe #iu nie jeść i nie pić dlatego, że pra- 
j codawca „nie ma środków pieniężnych" 

na opłacanie pracy.
„Usprawiedliwienie** p. Trąmpczyń- 

skiego nie usprawiedliwia ani Państwa, 
ani gminy — a właściwie tych władz, któ
re w danej chwili na czele Państwa czy 
gminy stoją. Następnie rzecz staje się 
wprost kompromitującą dla Państwa, czy 
gminy, jeżeli przed strajkiem „niema 
środków pieniężnych" a znajdują się one

Wywody bowiem tego „męża stanu" spro
wadzają się do prostackiej idei: Jeżeli u- 
rzędnik niezadowolony jest ze swej pensji, 
to może sobie iść precz!.

wet strajki policjantów... A przecież kata
strofy z tego powodu nie było...

P. Trąmpczyński nie wyobraża sobie
Pruska ^ P -  Trąmpczyń- i Państwa’ . którem urzędnicy

skie-o iest istotnie zdumiewająca. Sprawa i Państwowi i gnimm strajkują. Ale dosko-
niski-go uposażenia u r z ę d n ik ó w  państwo- I «a] e mra0 f * ”6 wyobrazm Państwo, w
wych test wprost katastrofą. I to wcale I wtórem „państwo i komuny, jako praco
nie dlSego. że doorowadzeni do o sta te k  i <*?wcy, nie mają skąd czerpac gródków
rości urzodnicv strajkują lub grożą straj- pieniężnych ... Otoz, sz. p. Marszałku, my
kiem A dlatego pridewszystlncm , że nę- i doskonale możemy wyobraz.c sobie mejył-
dza urzędników demoralizuje, że pcha ich ; ko istmeme ale nawet row ój i postęp 

o uizęii...aow «<■ “ ... - j Państwa, w Worem urzędnicy strajkują —
.^ e d n lk lS fu ^ 'iw v ° fS ie r a  sie pokusom, j jakkolwiek wolelibyśmy, żeby nio potrze- 
to £ czyż nccba n ń  ma Opływu fatalnie na : dowali strajkować, zeby przez uparte 

. .. . “ P7vż i nieuwzględnianie ich ządan m e zmuszano
M *  I «  i o W j  ostateczności. Ale możemy

wyższym - : w U -z c ić  zt« nooseże- 1 wyobrazić sobie istnienia Państwa, które
i »"?■* T rp“ ŝ 6w.Ve 7 un-ori J  ̂ 1 TT W łte  nych na jako-tako przyzwoite utrzymanie

ktorzv nie chea^kraść^idekaja ludzie zdol’ I ^ n i k ó w .  Zwłaszcza jeżeli jednocześnie
ni, którzr na ‘po adach m wiatcyeh otrzy- i ? . Pa.ństwo tuczy całe chmary p osk arży ,
rr.ua M kakrotSe w ^ s ^ e n s j e . '  Jeżeli j icbwiarzy ! h e r c ó w  w a l n e g o  rodzaju,

1 J jeżeli na to uryrzuca się dziesiątki mil jar
dów'.

Szczytem niedorzeczności jest rozu
mowanie p. Marszałka, że strajk jest u- 
sprawiedliwiony, jeżeli „pracodawca" ma 
z czego płacić, natomiast jest nieusprawie
dliwiony, jeżeli „pracodawca" nie ma 
środków pieniężnych na opłacanie pracow
ników’. W tym drugim wypadku, zdaniem

dopiero wtedy, gdy robotnicy czy urzędni
cy strajkiem upomnieć się muszą o swojef 
najniezbędniejsze potrzeby.

Rozumowani o p. Trąmpczyńskiego —; 
o He tę wiązankę ubogich na duchu zdań 
mamy uważać za rozumowanie — jest po
prostu oschłe i bezduszne, a po filisterskii 
ciasne i sobkoskie. P. Trąmpczyński prze
ciwko życiu i jego wymaganiom wysuwa 
autorytet Państwa lub gminy, wobec któ
rego pracownicy’ państwowi i gminni mają 
tylko „Maul halten". Ale jednocześnie p. 
Trąmpczyński wie, kiedy i w jakich celach 
ma szermować tym autorytetem państwa i  
gminy. Zawsze to czyni przeciwko —■ ro
botnikom i pracownikom, nigdy — kiedy 
chodzi o klasy posiadające. Nie znamy ani , 
jednego wystąpienia p. Trąmtpczyńskiego, 
kiedybv p. Marszałek strofował klasy po
siadające, kiedyby im prawił morały i 
pouczał, co winne są Państwu i gminie. 
Kamienicznicy, obszarnicy, kapitaliści 

wszelkiego rodzaju zawsze znajdą przy
stęp do marszałkowskiego ucha i serca. 
Dla robotników zaś i w ogóle ludzi pracu
jących p. Marszałek ma tylko morały, po 
prusku pojmowany autorytet i pogróżki.

Jesteśmy wdzięczni p. Marszałkowi, że 
tę część swego przemówienia komisyjnego 
podał w autentyeznem brzmieniu. Czytel
nicy mogą osądzić, co zacz jest człowiek, 
który stoi na czele Sejmu — mogą powziąć 
wyobrażenie o klasowej stronniczości tego 

1 Marszałka klas posiadających.

pensje
taki stan rzeczy, jak dzisiaj, potrwa jesz
cze dłużej, to urzędnikami będą tylko lu
dzie. którzy nie mogą przydać się gdziein
dziej, albo złodzieje i łapownicy, albo wre
szcie ludzie zamożni, zajmujący posady w 
specjalnym celu służenia interesom tego 
czy innego Banku, tego czy innego syndy
katu kapitalistycznego lub związku obszar- 
niczego

P. Trąmpozyński przechodzi nad tem p. Trąmpczyńskiego, niema wyzysku. Otóż

Od powracających z Rosja mteszikańcólw! 
Pdtesia polskiego zebraliśmy ml-itępujące iin- 
larniacjc: Wieści o klęsce głodowej w Rosji są 
nic nie przesadzone — w miastach zwłaszcza 
niieana formalinie oo jeść. Tysiące uchodźców 
z teranów, należących oheianie do Rizeczyposipo- 
litej. ciągnie wszyńtffnemi dirogami i trafldami 
.ku granicy poktoo-sowieckucj. Poteienie tych 
ludizi, zasadtmcao rozpaiczliwe, jest w dodatku 
iiiezmaernie utrudhięwie ipraez soereg tormal- 
mośdi, ipmzez jalkie muszą przsdhioddć.

Gdy wreszcie zbliżają się już do kresu 
swęj tUfaozhi, na ist-a'cji graniwancj w . Niego- 
riełoan (przed Stelteami, jadńc leu Polsce), na
potykają poraź ostateii na miozean nie uwauum- 
kownną samowtolę władz sowieckich. Komisa
rze bolszewiccy, ostanlkiowdo toconisiii mtesaa- 
neii, którydh wypada .kilburaaisftu na 2—3 człomr 
ków  tej Ikwmisji—Polaków, są nieogram.irczoiny- 
mi prawie panairni niesteczęsinych ńchiodźców: 
,pnzy wielnJlorotaycJi reivizjisicih odbierają itn uiti 
.■każdą rzewz, bnędzięj wartościową, rekwirucią 
karlidy mearml kawałek cfoMba, a wsaeltaMe »na- 
■lezione piteniądze wymienffają według nazna- 
czonego. IkursiU/nfl ruble swtedkite.

Głos ipęiśkiich oloofców (komisji, przjtlmu- 
jących  tran s ip o rty  reem lgrcttilów , nie m a  pra
wie żadnego znaczenia. N iek iedy , d la  fo rm y , 
ibotezew icy ro b ią  ła s k a w ie  u ś trip ś tw a . gd y  Po
lacy  (Stairatją się u  nic.h d la  któregoś z  re e m i
grantów coś ,.wycfacria)tai»fw'OtWłat,‘‘.

W szczęślliwiszem anantoinia położeniu są 
ol z pośród uchodźców, którzy muszyUi w dtroigę, 
ni® oglądając się na u:zad reemigraicyyny i 
którzy własnemi środkami, jak 'kito może, cią
gną ku granicy boczneoai drogami pLeśao łub 
końmi. Jedynie im udaje się przewieść szcząt
ki swego mienia i uniknąć nłardi^ctsouwb utru
dnień btedkratyaznych. Ottujają oni jednak 
zarazem i zaitądyjeauia słustziae i eeWwe, ntp. 
,kovi]troię ssinitnnną. pnze dbotdzatc granicę, gdzie 
kto chce, przez nikogo nie pyteni ani z-atay- 
mywani. Uchodźców takidi, podążających do 
swyich okolic od effinony Rosji, spotkać mtożna 
niemal na każdym kroku na w.=feywtiki'?h dho- 
gadh Polesia. Wrinędzinrl̂ ili i obdarci, gotują 
na pc-elojai strawę ów peliu na ogniisflBu, roziko- 
SPAiiją isię kartefl.imi z okrasą, jakiej od dawna 
nie wfildzMi w Rośli. Udemłjącein jest, ż« 
kredy, kogokolwiek z-ipytać o przeprawę wrz.ez 
granice, nie TOFumie wprost, oo ma się tu na
rnyiślń — przejście bowiem grrmicy należy do 
rzeczy najipcxjsbrydi i najjłatwiejsżyd) z całej 
podróży?

Granico p^lslfic-p^yjska — Stwierdzić te 
się daj® od wtsz-tAkmch powtracsjących, jak 
■również od mieLszkańców terenów pegraniCT- 
nych — nie jest sfrioioua, wbrew szunnnvtra 
zaipewlnieniom spr. wewn. — przejść ją 
bez obawy mnrr,* w każ dem nteind miejscu 
i o kaidej porze. S.
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Na marginesie.
Przeoffiwnlik przjumrsfrrraj pożyczfcńi, a po- 

tera jej Bwoleimik, projektodawca ozęśctoiwej 
’Wyprzedaży ruicbomegoi ł nternotootm/ego ma
ją/tiku Rzeczypospolitej zia gotówkę i na r*ty, 
autor niereailnego budżetu, pan tniteflater Stocz- 
towaki zgiaslł awoją dyrawjp.

Snąć -wiiara p. tudnisira w ałłarwieumy sikarbelk 
jafcf osiągnie prze® wywiezienie 200 tysięcy 
wagonów zboża enuisiafa bardao się zachwiać, 
storno w tydtoeń po nader ró4ow«n eoqpowa 
Da komisji fi®ansowcr’hudżetowej uważał, że 
jedyinenn wyjściem a zsgavatmmtf eyjSuaicji fi- 
naasowej — to dymiaja.

Tak ceynffii jego popraedtaUcy, talk) nie- 
wątpliwie czyróć będą jego następcy, o iffie ode 
zerwą z metodą oszczędzani* Has postedają- 
cych i nie zaprzestaną igrać efconflanitenią nie- 
poaffl/egłością Raeczyipoiapo t̂ej, giwejł saaBpotoo- 
jesiia żarlRczmożcl roemaitydh lewAwtonów', re
kinów, bamków i wsaefflktej lanej fcamaSji, fctó- 
rą mteaz Wflglny pasowa) om vy*xa»f praemy- 
ata.

Dri*fcl p. 3taafcnw«3tie«H i Jego poprą*- 
dmlfcom tu  m m ia)D 4 gtetiteto ra fsHoą mar
ką afemiedfcą tod*®* 43 — wyreteto 
datefcst dwie — swarkł

Mfó po wtąjpteBflu p. SteeztaiwaWdfe
ranieni się tylko osoba animstrat, » nie osły 
system Bkairbowoścds to rychło doczekamy się, 
że ze •marki polaki® żad/aej cudtoocteDasMoj 
wakiiy się ade kupi.

•I en ów fbędzietmy iłyeM i go rzkie żale i 
UtysScdwamia naedoroslyclh do sytuacji tnmi- 
etrów skarbu, że żtożony ipraee nidh budżet 
był reaLny „w chwili, gdy. go złożyli", uaó po 
obwili, w miarę spadku marki pPlisikiiej a) wzro- 
stu drożyzny już przestał ibyć realnym.

Dłatego bardziej ptramidującym i posto- 
knoC pasezjoraiejfizym wydaj® ml aaię pewien 
szewc w eąsaedE&wś® mdesajnajjący, który lica- 
etej swojej laogeailturze szyje stele buity n® 
wyrost. Ntte&grsfozue to wyglądia, ale wypada 
etooraomtomiiej i nie u/cfeka nóg.

•Fan Steczkwwtdd nie widżtat, ' czy nie 
dhutal widzieć, te bufdż®S naszych wydatków 
rośnie i  nie był na tyle przezorny, <by itfożyć 
budżet... zna wyroet. Rzece natenilaa, de taiki 
budżet ,po chw'TS" już stal edę nierealny

Lecz do ułtaźeaia bwHiefta „n® wyrost' po- 
teseflmy Jest tałkte mfeteter „a* wyrost*. A 
tfetzfca mtaitottraim, mMstnera, któryby dordsS 
da nfceanej nyinzcji, p. Sieestowtolft wto byt.

C*y będzde e ta  jogo mefa&m*
< Bema® BtoM.

Jak Główna Komisja Ziemska
rozumie reformą rolną.

IW anrofim czasie umteśdbśmy w „Robo#- 
nidru" notatkę, iw której zaznaczaliśmy, ós s 
zamierzonej parcelacji majątku Kroibów w 
paw. grójeckim, mają zamiar skorzystać bąldi 
to urzędnicy państwowi, bądź też ludzie w et 
nyah zawodów. PraypuBzsaaiiśniy wówo**% 
że notatka obudzi caujno ć̂ czyao^ków decy- 
dujiących i proesnkodad wyŁotóajwiwniu zasad 
reformy rolnej. Stało się jodnak teacatej, bo 
oto 0 czerwca r. b. Glówu* ffiomtaja Ziemska 
pkun pauroelacyjny msjątSou Krobów ostateaz. 
nie zabwiendzila, co pozwoliło 9-ciu uraędsii- 
kom i jednemu adwokatowi iwe$łó w poweda- 
ai« xscktmtraikltowanych parcel. A pairoele to 
jak dl* ureądn&ów cą doić n^awykłe, gd^l 
•wyucagą od 10 ds 15 morgów omego grunta; 
gcspadarfca aiełada, niejednego z pośród tbez- 
roffoych i małorolnych napełni atadrością. I 
jest komu saadroiotć, gdyż oto

ip. Casesffaw Ftflpowłcz z Grójsa, inżynier 
powiatowy, nabył 10 morgów,

p. Antoni Betcher z Chró0oa, um d̂nOs 
bhzna poliejt, 10 morgów,

p. Rudolf Jaaincawcad z Grójca, rnepefloftor 
eakoluy, 6 morgów (po cauczyctolsku},

p. Stanisław Ajcrwaki n Grójca, obrońca 
sądowy. 11 morgów,

p. Janusa KżrcbznWfer e fWhauafaiwy, u- 
rzędnik Mimseterjum praena. i handlu, 10 mor- 
***,

p. Wiktor JWWlert z Grójca, rslerent a- 
prowizacji, około 15 morgów,

p. 'Leon Scketoak z Grójce, iMuędalk sta
rostwa, dkóio 15 morgów,

p. Jan Karroiy z Grójca, eędaia śledczy, 
około 15 morgów, t

p. Stanisław Gołąb as Gadjr*, etarow&t, 
15 morgów,

p. Zygmunt BaiewanowakS a Warazawy, 
radca mia-’sbetfjalny Mfc. (praut. i handlu, 16 
miongów.

Przyzńać taMm osaboon parcele ni® jeslt 
tatwo, to też sprawa ciągnęftn alę dosyć długo, 
bo Od e października 1<9Q0 roku, prsasciodz'la

piwea Ł32k« imstamcji. iDecyaę* Otoręgowey Ko- 
mxajf Z'emaklej, mcwalejąoa «a parcelację, 
była mekxutixma ,w częóoł swej. dotyczącej u- 
raędników, przez prezesa tejże komisji do 
Głównej K<HD’*ji Zieraiiskioj, przyczem powo
ływał »ię on ma to, że wyżej wymienieni są 
urzędnikami, i«  wobec tego rolnicze ich ikwa- 
łJfikacje eą wątpliwe, ma atoeumkowo anaczny 
obszar iposzczególsiyrłi parceli i t. d. : t. d'. 
Główna Komisja 21iemika przeszła o&4 tom 
do iporządlcu doeumego i Jak wyżej w*pom- 
niano, sprawę ostatecznie zaikońctzyłia. Cieka
we eą jednak motywy, Móre skłoniły G. K. Z. 
ido zajęcia ta&toge, a nie innego stanowiska. 
O t* (Ms komisji wystams® perc^ddaieć, te u- 
csętottoy <4 pragną eaJBżyift na Bafcyitwsych 
pauroebroh kolan je. ma których mają być po
budowane domy mlsszkuin®, onas prowadao- 
oe goapodaratiwa lub feimy ogrodnicze t wat. 
raywne, że chociaż nie należą cni (wmędrn.icy) 
do osób .wyłącznie poświęcających »ię gospo
darstwu roMeauu, to Jednak dają gwairamioję. 
ie  ąwowathM będą zamierzone fermy w spo
sób odpowiedni, źe wwwflrie cele łpetkujlacyj- 
ne są tu wyłątaone, że wreszcie wymienione 
oaoiby nabywają paacole w majątku Krabów, 
praeKnaCTanyzn aa kolonje urzędmlcae.

A więc dowiadujemy »lę, że Krobów jesl 
praeBoacaony na koksuje urzędnicze, przez ko
go, pewnie prze® G. K., bo nie przez, właści
ciela, który oprócz urzędników scprzedal par
cele jeszcze 25 innym nabyweoim, neczywi- 
ócie rotaftoora, którzy mogą daó gwarancję, że 
będą sewtl uprawiali rolę, a którzy n,:caem 
nie przyczynią się do 'glwyzwnia a Kroibowa 
toolonji 'Uraędniiczej, zatem nie ueprawtodłt'- 
wią motywu G. K. Z.

A zresztą sam* Główna Komisja nie zda
je M> nie chce zdawać sojbi® sprawy, co to 
właściwie będzie, .bo przecież mają być tam 
gogpódarsłiwa lub fermy ogrodnicze czĵ  toż 
warzywne, a więc wszystko tylko nie ketanija 
•urzędnicza. Przecież nie można naldawaó naz
wy fcofloBjji urzęd»-jcaęj gospodarstwu czy fer

mie dlatego tylko, be wtaśCcielem jest urzęd
nik. Koloaija urzędnicza musi mieć awój od
rębny charakter, swoją odrębną strukturę. 
Nie o płaszczyk ipraecież tu chodzi, pad któ
rym tnożnaby przyznać urzędnikom gospodar
stwa 10—15 morgowe wtedy, kiedy masy bez
rolnych, oraz żołnierzy ademobi lri zowaayoh 
eziukają. wa|rsztabu. pracy i nie znajdują go, 
leoz o skryetaltzowanie art. 25 Ustawy b diaia 
15 lipca 1020 r. o wykonaniu reformy rolnej, 
na który Główna Komisja zna odwagę się po
woływać. Artykuł ten wprawdzse mówi o go- 
spódardwach ^womwych", gospodamtwaich 
dla iprodnkoji warzywno-ogrodniczej, stacjach 
doświadicmlnycib, szkołach rolniczych i t. p , 
ale jeldmccześnie wymaga od osób, prowadzą
cych je gwarancji „wzorowego", „celowego" 
gospodarowania i wykazania „wybitnych" 
IrwaliSfcacji zawodowo-rolnlczych. Jeżeli Ko
misja nie była w stanie odtworayć sobie o- 
brazu przyszłej kolcOiji uraędnicaej, to należa
ło wziąć wzór s realizujących stę jnai rzeczy, 
jak np. kołem ja Steszacs, koffioaja n* żolibo- 
jjdb.

Ciekawą Jest rzeczą, Ja&foby wyglądał ter 
b& ruttrój rodny, w którym urzędnicy państwo
wi moją po 10 morgów sieml, oajsnwją <r 
grodaictwem, warzywnictwem t po swoich za~ 
jęclach biurowych wywożą fratmanlk«mi da 
miast: owooc, kapustę, cebulą, ogórki ltd. itd.

flVraz oo do spekulacji, 0 MóroJ Gfówoa 
K«m:*j* Ziemeka mówi, 4e je st wyłączona. I
rzeczywiście, bo akurat parcele odstąpione 
urzędnikom leftą między mlasiem Grójcem, a 
stacją, kolejki podjazdowej, i nie można na
wet przypuścić, ażeby Grójec chciał eię roar 
budować w kierunku anterji ikxwranikacyjnej, 
przeciwnie budowle będą stawfaoe zdało, a- 
żeby mieć więcej świeżego powietrza. Tylko 
urzędnicy zechcieli narazić się na wasiosaki- 
wanię w sferze dym® parowozowego.

O tle to jest słuszne, przyszłość okaże, 
lecz juiż i teraz mówi eię w Grójcu, jakie to 
interesy będzie imoiżaa robić aa edpreedasaa- 
aia ztemi na łokcie.

W. 9.

tle  m iii M i l i ?
Stowtatrzyrmeate ąpółdztelczs w) Sdbflloa, 

(W pow. lęozyŁMoi, organizacja spółdzielcza 
robotników i me tor oŁnydh, oto niając ł  a to 
mogąc wynająć odpowierfeiDegu lokalu, posta
nowiło poibtRłowaó własny damek, m  który 
w roku ubiegłym sprowadżito już budulec. 
Chodziło tyuikjo o płac. PTac toM, akurat na
dający się na ten cel, znajduje się w Sobótce 
ii należy do (majątku państwowego tejże na
zwy; obszar jego wymos-i wKzyaSkSegp 80 prę
tów. a  zwie ełę „Snopek". Stowarzyszenie w 
swofen czasie roMo starania w Mtoistorj&m 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych o wydsterź*- 
wiernie tego kawałka ziemi na lat 6. Starmie 
te zostały przychylnie przyjęte i  uwteócaone 
poleceniem Urzędowi wojewódzkiemu w Ło
dzi wydzdęrżawieniiia ,^Sniopka" SfowairayBz*- 
min. Na tern sprawa utknęła. Urząd1 woje
wódzki, stawia cały szereg trudaośoi’ I ule 
chce ■wykonać poleceni1* M. R. i  D. P. Nie 
pomaga nawet kilkakrotne powtarzanie tego 
polecenia, czy to pisemne, czy teTgraficaae.

Ciekawa rzecct, czy iMSmStet.eî um Rolnic
twa i Dóbr Paaistiwowych poitraJt amaeli U- 
rząjd wojewódzka do wykonywani* swych 
rządzeń? W. 0.

M m  zawinił— M a  s s i t a z n i
W ezasę aajazdu bolszewickiego nałużo- 

Ba była jednorazowa danina na rzecz armji. 
Każdy sejmik miał wyznaczoną pewną sumę, 
jaką nnifiaJ zebrać. Rady gminne rozkładały 
te sumy na poszczególnych członków gminy. 
Oczywiście, najbieldtóeijai od podatku odeii 
być zwolnieni.

(W tpow. gasdomierskim od podatku tego 
zasilali uiwulnieni robotnicy rolni.

Gospodarze i wogóle posiadaczo ni* wnie
śli 'nałożonych na nich sum, wobec czego **- 
leżało się spodziewać, że oonajmniej zapłacą 
ta to kary.

Ale inaczej myśl* członkowie Rad gmin
nych. iW b. raku Rada gminy Dwikozy posta
nowiła, że należy ciężar tea w części t to zao
cznej włożyć na robotników rolnych, zwninśa- 
jąo w ten sposób od obowiązku udszczeaia 
się biednych obszarników i gospodarzy-

Uznano tedy, że robotnik rolny jert tak 
dobrao sytuowany, jak 1 wtatoicieł 6 morgów 
gnm'tu, no i nateftono aa robotników po 460 
mk. podatku.

Za przykładem Doriłsa poetfy tece gate-

Oczywiście, Oddzbś Związku 
przeciwko temu zaprotestowaś, a w końow <Ba 
świętego opokofa, pomimo beapnawmego po
stępowania Raid raproponwwaŁ by pmyoaj- 
nmtęj zmniejszyć ten podatek do 100 marek.

Ałe eęjtaiilk powiatowy w odponrtextel oa 
piroro Zwiądku c dn. 28 czerwca b. r. Nr. 148
oznatjtmił dn. 80 czerwca b. r., tó tjpo praepro- 
wadaofflej dyjśkusji poartanerwiono prośby ®4*
uwzględnić".

iWobeo tego sprawa opauła gtę o Hfer.
Spraw Wewn„ do którego (Zarząd Gł. Zwiąa- 
lm da. 9 lipca b. r. za Nr. 2624 wywiał plamo 
w tej sprawi® z prośbą o wyjaśnieni*.

Odpowiedź naturalnie jeazetw nie nade- 
»zf«, W: przecie minęły dopiero diw* mte*lą- 
ce.

A tymtfflasesn w SamdomiPnftf'Bm draw *4* 
tóórę z robotników!

Gzsdju (bowiem są głupi ! afe rowpoom* 
walki, bm btóręj o nas dla robotników praw* 
atemai?!

i A t
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sp i m M .
C0KIBCZN08C REWIZJI USTAWY 1EKWI-

ZYCYJNEJ.
iW HwJąaka ■ wtenoirajRzyan Rfiteaa w

m e re'mfsmjc  ̂ hoteli, najtoupełnlej 
ptettarojącym beamyfflne postępowanie 
Bwrswtamy eię z proiśibą do Urzędu raiteazkani®’ 
weigo, aby rechtdal podać do wiadomości $nr 
błicaaęj, ile lókafi i reej'd&niqjl pańskich (tote- 
eęnyah, hraMkŁoh i nleltyMowaniyicih), ńwJ*- 
ezostt z dtóeinlcy dokoła AJsjt Ujaadowslkidh 
dflt^d zarekrwirowal i na j«5ae cede, fie ta i r®* 
kwlzyojd rnm&iai zwioUć na skuftek wmlesnaote 
tip  Miaństeramiri sptraiw zcgramritoych. Żąjda®.T 
datej, #by MMsitorjium 6jptrajw zajgraini>cn*J|T<* 
taiki wykaz zaapofaryło wyjjaśnSeawera lanzędo- 
weca, na jakd cod ulżyło mtesdkań, nwollintoinycb 
prze® Uiaiątf mieeskam.loiwy z pawokłu ttogereo- 
41 tego właśnie MiaMerjum.

Jeśli ten aasa ape! puibfltozny c le  p*»*kffl!ł- 
kiO®, 'aalafcałofby pacy najlbliiiższęj eposofbniośei, 
w drodze iwteitpełtucgS w Radzie mdiejskłełj łu** 
nawet eepaoweij, nmusić i Urząd mieszfcaąto- 
•wy i — ssętóaaosra — Maaaikarjijm sjptraw as#*”

ET. ANDRZEJ SADEK.

Pogrom.
— mówtl®

o® tak wniąś

^  Straellalją. Zmowa 
Iidla, oddhodiząc od olkau.

— Powiedz, papo, 
ata®efeii%? •

Albo ja wtem dlnomga teraeSo t̂? — 
10* wiem. Ot, mają broń, to «fcwetadą — od
parł Samuiel Stern oaipozór epokojotie. W rae- 
czjywistości bowreim katściy stawał boteemaan *■ 
cheen odibijeł eię w jego aeroo — nSby cdięcKkie 
kroki przybliżającego etę aleu«tercmte Jafcle- 

, goś straBanego nieszczęścia, którego rozum po
jąć nie może, a tylko duaew jtaaecnnnt i eeroe 
tnuchleje.

Już od dwóch dni samęto oaówió w mi-e- 
ficio o pogromie.

Chrześcijanie na bramach ewolch (domów 
kreślili IcrzHe i naiepalł świętych obraa&j.

Anioł nieszczęścia, Anioł śmierci miał o- 
mójnć to domy, jak oog'ś oszujed w Egipcie 
domy Izraela pokropione krwią baranka.

Samuel Stern patrzył na te iprzygotowar 
aia i bolesne upokarzanie przygniatało mu 
karik do ziemi a do oczu napływały krwawe 
by niezgłębionego żalu. Samuel Storn drżał 
praedewBzysittóem o Lidę, .

— Kto obroni tę milą, ^ukochaną przez 
wszystŁich dziewczynkę od gwałtu nieokieł- 
imanego chamstwa, old roBjuewxaogo ibydlf 
cenią, w które niekiedy wtpald® tak awany 
oz|owxe&?

— Dlaczego ma umierać najgorszą śmier
cią ten śliczny kwiat — L’da — któr* ma o- 
czy jak anioł, a glos podobny do śpiewu pta
ków j szmeru strumyka? Która Jest radością 
patrzących na nią oczu, uśmiechem BMoai i.

która nie iwie o* osnaoza okropnie słowo: 
grzech?

I myśli Samuela Stornu zapadały eię w 
otchłań olewysóowi omego M u, u eerce gryziy 
Mouitne, badoane przeczuć’1*..

Żałowa- terae, to nie zakroi Lldy 1 nie 
wywiózł gdzieś >w beepi&caae au«jj*c», a teraz 
ufttokać byłe juft *apóżno. }

Zewsząd, wazystlSemi dragami i ścieżka
mi waliło do miaeta uzbciajone chłopstwo.

Samuel Storn wstał z krzesła i zbliżył się 
do okna. Netpjraeciw, po drogiej stronie ulicy 
stola kuźnia, a date} w głębi dom-rodera, 
gdzie Ełletakał feowal — stary Ohaira Błam. 
Wczoraj jestua* Ster* rozmawiał z Rlumem 
o pogromie.

— Ja się tom niczego nie boję — mówił 
stary. Jestem biedny, więc nic mi nie zabio
rą, jestem robotnikiem, więc pracujący lud 
Ukrainy ni* ucayni krzywdy ani mnie. ani 
mojej żonie j dzieciom. Jeżeli urządzą pogram, 
to tylko n* takich bogaczy jak wy.

— A jednak w zeszłym tygodniu pocięli 
wam kowalski miech szablami — rzekł Stern.

— Pocięli, bo byli pijani, ale wy, Samue
lu, byliście trzeźwi i nie chcieliście pożyczyć 
mi eto rubli na zreperowonto miecha. Tok, 
Samuelu. Teraz rewolucja, trzeba umieć z 
biednymi żyć. Ale iwy pogardzaliście starymi, 
biednym Ghatmem; kowalem. A teraz ja 
wtem. nawet po co wy ze mną zaczęliście tę 
rozmowę. Wy byście chcieli swoją Lidę prze
chować w moim domu. Ale stary Chadm na 
to się ni® zgodzi. Stary Chaim sprzedał 
wszystkie suk:enki i buciki swoich córek, aby 
naprawić miech, alby żyć.

— Jakiemiż dziwneml drogami chodzą 
ludziki* myśli i czyny? — mówił do siebte 
Stern. — Oto ja już ponoszę tkenaekwencję 
nieżyczliwości. Ale ty, Cihaijmie, czy dobrze 
peatąpiteś. eto chcąc ukryć dziecka mojego.

które ci przecież aio nie aaiwinśfo i, kto 
może by nawet wniosło blof«stewi«fstv» d» 
twego dojnm?

— A jeśli... a jeelS... o, CŁalmie —■ Mf 
ty nśe popełniłeś grzechu i nie obwwiasa *ię 
kary ze *trony Sprawiedtwoitei, (która wiwa- 
Ł;* czuwa i wszystko iwfdai i sJyozy?

iWłem Lida podniosła gkmp z mwd kitę*
ki.

—- Palpal Czemiuś ty takś sunutay, n* 
runie nie pateysz, a łyłk# coś do aeśie wtó- 
m isz. Ozy ty saę modltez?

— Nie — dziecinko. Kiedyś, już dawna 
temu obciąłem skrzydła myślana asolm i za
kułem je iw ziole łańcuchy, aby ipo ziemi oko* 
dzily i nie wzlatały ku niebu. Bo był czas, 
to je nęciły białe gwiazdy i góro® ńyci* 
•chmur, które beziateresownJe, obiegając zio- 
mię w koto. roznoszą wodę lason, pałam i 
łąkom; akrapitrją więdnące kwiaty, poją pta
ki i owady, napełniają źródła, aby i człowiek 
zniai czera oohłodzić akrooto i  obmyć uę .* 
brudu.

— Talk. Obciąłem skrzydła myślana moim, 
a do nóg im czepiałem złote ciężary. I mpom- 
aaiy myśli moje, „któro droga wiedzie do 
B-aga". A stoiwa moje obrosły pyłom ziond i 
zlot* — stały się ciężkie jak Ikamtoode. INaij- 
więtkszy mocarz nie dorzuciłby aaii joóaege 
mego słowa do stóp ‘Dana Boga- Wtoc tię  aio 
raacŁlę, dziecino.

W szalSrowyth oczach L i#  błysnęły fzy.
— Papo ditgi, dlaczego ty tok dKiwał® 

mówisz? Ja tak nie chcę! Je się baję!
— A może ciebie główka bob? Powiedz, 

Papo, czemuś taki imirtcy? Czy otarfo « ę  oo 
złego? A może guiewaisz się na mnie?

—■ O Boże, Boże! Tacy jesteście wszysep 
dziwni, a Róia nawet dzisiaj Bi* pizysdtei. I 
Lda rozpłakała się.

Samuel Stern epostrzągł, te  painąjl wiel

kie głtepetw® i niepotrzełmffe, adh, jak eap«f' 
nie aiepoteaieTwtóe przeraził dzletwozynkę. 
Lid* powinna być spakaitoa, ptowiona * 9 
wU i e a :raem nie wiedzieć — ćhcćby ń9 «*- 
|jr świat walił! I Samuel Stern z  trudos* rBH‘ 
M  rfów mogących uspokoić oóńkę.

(Wtem d» 'pokoju wpadła jakaś fcobtetą. 
Btemn zdrętwiał. Zapomniał ®ajmitoaąć drowa. 
Nagle rawed! się i, zaplaikaną tobietę (wypohaąj 
aasgmprędzftj za draw i.

— Tom Lód*... Ittewdlino... — mówił ®T- 
,w*Etyna głosem. — Ozego dhees®?

— Acb, Sasaiuoliu, Saarawluil — zawołała 
tnęsąo mę w płaczu kobieta. — Już zaczęli- 
Jiui wwbljąją!... Zabili mego biwtB, naib& ®a- 
łogo Eli!... Bytem, widziałam... Na główmej u* 
lląy roaMte już wszystkie sklepy! Towary le
żą zm ulicy sbrysgain* krwią.. I m«ły Eli tom 
fceogr, o Boże wielki — i mały Eli!... Rozcięty 
ma brauoh, aym mój Jedyny, znoje radość- mój 
anioł!...

I uioaaraęsroa matka swalfile się «  nóg 
Staro* — zuptónte wyceenpano, slkonńąo ża
łośnie.

Chciał ją Stera* podnieść, ale o* ipodwó- 
ń.o wpadła naraz gromadn kobiet, dzieci, pare wyrostków i mężczyzn.

Rozwiano wioey, wysaidiaoiBie z ccrblt oczy, 
rozwarte usta, w których zamasfl Scrayśt zgro
zy j praerażenia,

iWydate etę Sternowi1, to to npJoiy o«a* 
lała z trwogi pędzą na niego. Chciał się cof
nąć, ale nogi jakby przyrosły mm dp ziemi. 
A ona przypadli do niego z lamentem, losy* 
klem i błaganiem:

— Samuelu. Samuelu/! Byłeś asm ofleam, 
opSśkiumera, dobrodziejem. Ratuj na*! Obroń! 
Ctfi Uffljń, Ibo Jehmra odwrócił óbŁtara od 
dzieci swoich — Samuelu1!!

— I cóż ja dla iwa*, s'oatry aieazcaęsn*  ̂
ncęyaić mogą? — Ute Chowa* i— to «kKakto
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Badanych, aby bezBwtazoI© ogłosiły odprawi®-
doią statystykę.

Wogóle daflwmem Jest, io  dotychczas głu
cho zupełnie o jafctobkoiwtiieik wypilkaich różmyidh 
poczynań w MeruiruKu spisu tniesdkań wolinych, 
niedastateomi* wyzyskanych i oaretk! wirowa
nych.

A ptrzed© do,piero taka statystyka, ppuibtih©- 
łwana, (podinfomowaMjy ogół, jaka jest iwtniiar 
(klęski tóeszkaniorwąj■ oraa czy i o ile sterano
Kię mu wuracteić.

Nadto posłowie sejmowi reprezentujący 
masy protetapjaltu miejskiego (iinltefligeocikii'ego 
i fizycznego) powinni na porządek dzienny o• 
brad Sajaniu pomoiwmd© wnieść sprawę zmiany 
•stafwy w gpraiwS© reibwliinow&nia nńeezkań na 
pcitnzeby państwa i fcnikojioałarjuszów publicz
nych, Uisfbawa, dotyidbcaM obowiązująca, jest 
tak zła, tak supetóe nie odpowiada swemu 
nełorwi i oibeicinejj chwili, te — ćfcodby ityJko o 
pawwiaoiriiiiim chodzito, bądź «o bąidź, jeszcze 
te pewnością parodeitade — stan dotychczasowy 
Jeśt niemożliwy do utrzymania. Niezbędne® 
jest zwłaszcza ustawom-© upoaządfcowanie i u- 
BtaAenie formy postępowania, pnaoedluiry przy 
rekrwizycjft .mieszkań i — szczególni© — przy 
środkach prawnych. To, co się dbeonie dziej© 
■w titadjtum odwołań -od’ deoytąfi, retaunaów, za- 
taień i t  p. — to są dirrwfiny z 'wraeUktego po* 
rządlku prawnego. Jeśli — jak się codaieoni© 
B nawrot kilka razy dziennie zdarza. — decyzję 
swoją może ozy to Urząd mieszkaniowy, ozy 
MKndisfteirjiunn spraw wewoętranych, mająca być 
taftatmcję ostateczną’! — zmieniać dowolnie pc 
kilka raizy, jeśli nigdzie ode dkreflom® jakie* 
goś terminu. po <upływle którego decyzja byłar 
by naprawdę ostateczną, czyli prawomocną, 
jeśli skwflfctetn tego wtszystkliego ijeet, ż© opra
wy wloką eię łatami, po których sitysMnOei falk* 
tyczne określonego mieszikainda stają się na
prawdę eawikłane i niewiadomo, jrik je uzgo
dnić z razatasygmiędem, pepvptyfem rok, na
wet więcej, przedtem — to Ło wszystko ni© 
feet porrządOdem prawnym, ale — w sensie 
prawtnym — anarch.ją w najpełniecjsaam slioiwia 
Baaazemiul..

Gdzie ma panować jatot taki rpnirtządek 
prawny, tera nie mnga slfioounkii faikltycenie w- 
ktedać ećę w prawne^—prótei, a Która równo- 
ŁEaccne jest obecne rnasme ,ąjstasvod»Jwwtw’r>“ 
(tak!) o rekwizycji mieszkań. R.

Sąd okręgowy warseam*i wydał -wczoraj wy. 
tok w wotooj eprwwle, o fcMmefl' ipteliSmy we wneo 
rajszy® łwmnerm. Ptowtamodcowy poUcj! dkraeM 
■obi* i kim/kinu ( h o  pa&tyat mtusi mieć kair*- 
ei». asego ozena. etydad* a* Swfiecleij _  nie wie. 
rayijalbego powndu —i trafił w Bogu ducha utraną 
Eleonorę Sctwam. EReomrt Sobunn leczyła się dłu
go, a lt wskutek rasy straciła rócilność da pracy.

PoazfccńowBina wystąptta bo srtcargą o odszko
dowanie ptaectwiko Miia. spraw -wiewa., jako 
zwterorihoości pcKctfamoa. Mim., zamioM uwzglętindifi 
ataam î eaaawflffltwej oftoury poEcyitoej gcifótwośat, 
woiato „bmcai Mą" w tądefe. Sąd pretensję Ele- 
ooory Scłwam oddalił, ponieważ wedtog oarsldego 
kodeksu państwo nie odpowiada aa czyny swoich 
swędaSItotor-.

Tak «Męc urzędnik ieWkwmyStoeim tub zbrodni- 
eman postępowań tam mote adowieka zrujnować — 
aie nnraurmmy nie dostanie od nikogo odszkodo
wania. Bo państwo nile jest obowiązane pferić —
•  bjtoby nzeeaą ńmlosaną iqd&6 odszkodiowanda od 
golktfante.

Ctey to ni* wgfcanuje, te natety nirnwtcnanie 
wiprowadaiń uatawę o odjpowitedBiiałnościt cywikiej 
państwa «  <wyay bezpr^wn* h*b tokkcmyfibM, po-

eóę nr lej cSo piwnicy. Ja was na fckrm zamlktnę
i ni©dhaj atuuoł slonzydłami cłenmem: zasłoni
was przed oczami wrogów.

Poczem wy rzedł StwmieJ Stern na ulicę.
Ctoflcawość go wiodła i oiepdronaina dhęd bo-
bametnia ^ch ludlzi, Którzy z  WkMetn senoesn
sabijają dzieci.

Na jakiejś bramie zobaczył uwieszony
aiewtoliki, d.rewuiiaay krzyft z ołowianym wi-
»enink;eim CSbrjwtasa.

'Długo sial Samuel Stora i patrzał na to
poskręcam© w męce śmiertelnej wyobrażeni©
łudaJdego dała.

IW pewnej chwili zdjął z 'bramy krzyż i
■chował w zanadrze.

(Gdy wchodził do domu, wydało mu się,
4© strzały wybuchają coraz bliżej i bliżej —
jakby nawet po drug ej słromie ulicy. Nagi©
doleciał go brzęk rozbijanych szyb, a potem
■toasan© jakieś szatańsk e wycd© i śmiech —
(Potworny, nieludzki śmiech. Driżąremi ręka-

zaryglował Samuel Sitem drzwi i, -łania-
W  ©ię jak pijamy, ws®edł <ło pokoju.

Lida stała przy oknie. Jej prześliczni©
Jdprojion©, zawsze purpurowe i śwtoż© jak T^at-

róży usta, były teraz białe jak kreda, a
. soaiiw*ve oczy, z mieamiemeim iprzera-
zeniem patrzyły na ulicę, gdzie w śmiertol-
Eyoh konwulsjach. wJo się, skłute bagnetami,
c' .Jojny Gołębia — właściciela Sklepu * 
obuwiem.
. Sararueł Stern porwał dziewczynkę i od

ciągnął qhJ qIjjij
7  ^ a ,  niewolno — Lida!...
LSda jakiś czas była jak nieprzytomna. 

Nagle szarpnęła się i skoczyła na środek po
koju. Jej śliczne, ciężkie włosy zburzyły ilę 
nad czołem, * w oczach rozbłysły płoantoni©.

Ojcze, tyś kłamał. Mówiłeś, że nie 
wiesz dlaczego strzelają! A lv wiesz dlaczego 
*ni zabijają. Dlaczea® zabili Gołębia I małe-

^ R O R O T N ir*

pełmane przez funJkcjjcmarjusaifiiw se eziofdą aby-
wafcelli?

Dodać jeszcze natęży, te eąd sfcazai Eleonorę 
Sohram aa eapłaoeule ..iSkarbowi tpańabwa 9 ty*, 
mk. i oa eaptaiceinie ikoazMiw eąjd«rwyc!x...

Tafk wdęo Eileonom Scihraan musi jesacz* plajcać 
państwu za to, te pcAioiant kutą atrzastkof jej kości 

’Bodaj to caiSide kodeksy !„
■>       .

JAN NEPOMUCEN MILLER.

Dwaj drwale. ‘
Wędrowali drwal© dwaj,

, drwal© dwaj —
jeden kary, drugi płowy 
gdzieś u siódmych dziennych staj — 
z przetrąconą ręką, nogą, 
dwa koślągi, drwal© dwaj — 
wędrowali w kurzu ctrogą, 
wędrowali hajl...

Tyl© sosen obalili, 
tyle świerków wyważyli, 
tyle dębów piłą ścieli, 
toporami — tyle jęli; 
tyle pniaków wydobyli, 
tyle klinów w miazgę wbili, 
tyle z gonnych pni ciosali 
dyszli^ belek, przycieś, bali; 
tyle rąk i głów do pity 
swarne drwale przyłożyły, 
tylu drwali wychowali, 
potem zmyli, wyniaóczyli, 
tyle ludzi, tyli świat...
Tyle znojnych, tyła deszoznych, 
tyle mroźnych, lutych*, wietrznych, 
przepił onych lat...
Tyl© c?;ast i wsi i staj 
z toporzyskiem na ramieniu — 
dwa koślągi, drwale dwaj 
jeden kary, drugi płowy 
z przetrąconą ręką, nogą...
Pochylili k ’soble głowy, 
wędrowali w kurzu drogą, 
wędrowali hajl...

Drogo, drogo! — w kurzu, błocie 
wyboista, kamienista —

* w ust spiekocie,
w krwawym pod© 
nóg strawionych przy robocie —

— drogo, drogo —
— znojna drogo! 

ty — kalekim, zdartym nogom 
przetrąconym, pociachanym 
bliznons, 

wrzodom, 
strupom,

ranom — 
w brudne szmaty pozwijanym 
koniom,

ludziom,
swoim,

wrogom...
Drogo! drogo!

Polska drogo!

Dwie włóczęgi, dwie kaleki — 
w szlak popielny, niedaleki, 
gdzieś n siódmych dziennych staj 
jeden kary, drugi płowy 
pochylili k'sohi© głowy 
dwa koślągi, drwale dwaj...

<z teki „Czartaka‘7.

go Eli? Dlaczego? Co oni uczynili złego tyra 
oiezmjpmyun ludziom? Ojcze, powiedz — co 
uczynili?! 1 dlaczego wszy*cy są tacy prac- 
rażeni i uciekają? — Powiedz rad to, ojrase, 
ja chcę wędzieć!

Długo tłumaczył jaj Samuel Stena ow» 
dlaczego. — Ot, niewiadomo, ot, toukteo okre
ś l i  przyczyny.

—- A czyja verm? — również adewtado- 
ma. Może nasza, motte fidb, a motto afozyjej 
winy tu niema... To wie tylko Ten, co lotom 
ptaków fciemj© j nabrzmiał© wodą ohmujry 
ogniem zapala.

_ — To uc’ekajmy stąd, papo! Przecież na 
Świeci© są gdzieś ludzie dobrzy, oi© tacy dzi
cy i okratai.

— Może i są — ni© wiem. AJ© uciekaf 
nam stad już dziś zapótoo. I nawet nie wiem 
gdzie ukryć cię mam, (dziecię ty moj©.

— Ach papo, jak ml ogromni© żal małe
go Mego i jego maiki. Stałam pod© drowiam 
i wszystko słyszałam.

— Tak. Biedna miaffca Elcgo — mówił 
Samuel Stem, przyciskając córkę do piersi, 
a sercem jego miotała trwoga, ogarniał go 
®zalony, niepraytommy strach o nią, aż chwi
lami hrailcowało mu tchu. I nr (Mędbera my
śleniu wysajukiwa! jak;©JŚ kryjówki, schrooto- 
®ia, gdzieby mógł L>dę utoryć przed oczami 
hu'ligia,nów, ala miejsca takiego ni© mógł od
szukać.

Samuel Storn wiedział, ź© kot i p<«a mi© 
odszuka, al© człowiek wszędzie znagdei©. Sio
d ła ł tedy bezradni© w pokoju 1 tuląc przera
żoną córkę, zaczął jej opowiadać dziwne, 
śmieszne bajk'. rzoo© htsfcarj©, aź się
zupełnie uspoko'la i snęła.

Byfa już późna ac, al© ma ulicy wcfąż 
grznuaty wystrzały, słychać było wrzaski j ło
mot rozbijanych drzwi 1 okien.

CDok. cast).

czwartelk, 8 września 1921 r.

Z błizka i z daleka.
POŻAR W MICHALEWICZAOH.

Jednio z pism donoui, że we wisi Micbale- 
wi’cae, ipod DuMincim, w czasie pożaru sipaiato 
się jeidoemiu tylko gospodarkowi ezteaxktoifei 
nrjjjoinów marek poWriob! Aby rofeproszyć 
wszaliką wątpliwość gazeta podaj© wysokość 
spataaea Kwcty w cyirach i literach. Ni© wie
my, ozy wierzyć, czy ni© wierzyć, tak ta cyfra 
wydaj© się niępraiwdopodotboą. ttotorHizaeśd, 
miljoinów! W skrzyni

Co ton jegomość poczynał sclbd© z taktem 
bogaotweim i skąd j© wtóąJ? Korzec czy oetoar 
meitrytczny czy kwdmtał (z Jranousfc#), esy metr 
— jak mówią w Małopolsc© — w tych nazwach 
odbija się również nasza domnieinrana uni
fikacja — koszta© tftodean tysięcy dzisiaj, 
nok tomu Kosztował stodaimsab przed woj
ną kcazitował, dajmy na to, siedem ru
bli. Ileż tego zboża mógł iwypmoidntKować ów 
wtoścdaniii, właścicieli pi ętnasLu inon-góiw, aby 
móc uciułać czterdzieści mityotaów? ltaż on cie
ląt j atebdąt i gęsi i kamtok i kur i jaj mrJistał 
iwyhcdować, alby talki© na^gromadzić bogactwa? 
Gdyjbjfm był prctouratereoi, zająibym się tą 
sprawą, tak jest bezgranicznie ciekawa. Mni«- 
roaan, że cztcardećeścd m®janćw jestto cjifra ol
brzymia dli© wielkiego narweft poskaraa, dla 
spekulanta, tftósy obraca mierni spldbraaini 
rbota, całeroi «le%velttxra(mt pszenicy. Sąd?© też, 
że usłyszymy e czaeera o wyadflcadb badać tełe- 
skopotwych albo i mikroslkapirinycth trytonała 
lubelskiego. Cóż my wienny o ibiiźmdi i sąsia
dach naszych? Obgadujemy lich, szerzymy po- 
dejnzenia, nzrucamy osaezewtwa. Wojna bar- 
dziej jaszcze ludzi- ©ddzielila wzatienn od slelbi©. 
Wierny, że ten ozy ów — wszyscy niemal, po
dobno — oddaje eóę saladbetoemu cawodof^i 
peśrednMrrra w deplateu łildhwy abożowej i >  
prorwizacyrmej, wogćle! Qpowaadamy o nim P°- 
cidbiu naestwerarm© bajki: o jego dochodach, 
wtyda/Skadh, Koch maikach, aiutoauubdiacti. Ginoana- 
dziany te wisdomośoi, jedne na drugi© układa
jąc; dostajemy się po tej ptoamid.d© »ż c* sa- 
ciicdną, (potpro&to, wyaókość. Niekiedy, spada
my n»ugl« z tej wysokości. Byta to (ptemida 
„Bamiku iKniiptoicti-A-a PaMdegó1 (co za (piękna 
nazwa! ii© ejzlafbe’tjaegn pa/toau mlearczą w »o- 
bS© te wyrazy? iaik,tęskniło z®, i&m potoczeniom 
handlu z polsfkfoóc.ią ptorwsz© pokóloaie naro
dowej - demokracji?). Om’tafiaAmy oglo«Minłs: 
pa® Bioguwław Heree, prasce rudy, pan mitst- 
ster Stesgdwkz. wtote Indydh jesssoza, mfaiek- 
nd«i?sijy«h nazwisk w djadcmi© saaseandotym 
'polsildeigio narcvd'owogo Oniptocawa. A w parę 
miesięcy później jafldś ztoffiisvy. ieaataifc&i hu* 
ragan nmlótł banlk 1 banMerów 1 pB-eśmoaborr 
przemówił i sędlzia śl-eduzy i do®omcy więeAen- 
■ni. I wasj,«ttk» irwibiło ©i© o jakieś mann© sto 
mi^onów marek. Swiadwzyło to o obrotach tej 
-ria tyoflidmi ejszei firmy odeedżemej otNysny. I 
wazysKk© wródło do wway, d wezysftoo poeo- 
s-fało, jak byty, i pan Her*©, jatk się okassato. 
paltrjeta i tS-antrcp — w dalszym ciągu ntsŁcaę- 
śliwta naaoe warszawianki jedwabneuii poó- 
OTOKłhaani 4 kor«nkoiw©mi deeabdlami, ©azywi- 
śde, pracując damo. ia/k praytata-to ,na psfejót© 
i ilitenSsnoDa farewstą, to pnddboo bandę© .po
rządny człowiek!).

W Mtobai'erw-i'caaxh. teC:że paflnjota z pod 
znaiKu WUtotsa —• założył takź* swój własny 
banlk Kupiocór/* potoMego w eferajmii dobrze 
ol-cu.t&i. Zebrał eafteadadeśoi mityęynóćĉ . Hufragau 
za -huragaaneim walił w o«mń© lulbete&ą. Poczy
nając od Mikołaja Mikolajewicsei, poprasea wę- 
gioreildch henwedów. moźdtóeroe Skody, aż po 
Trockiego Mikołajowicza, aft po Bud-eumego Mi- 
kołajeMćaza — każdy przyuiosi! z© aoiba poścgę 
i ratanelk, eoosaczcnfre i śmtorć, a chłopek cho
dził wciąć do skrzyni, zakopanej w lesi© i do
kładał tam. co zebrał. Darniny nie płacił, po- 
życżkt pmzymiusKwej *nS żadnej inn^  ol© ak
ceptował, podaWkl ledwo ledwo wypłacał — 
.,tacy my btecM, pauwcdwŁ po ityiu pożarach, 
pogorzelcy 1“. Nagle z Jasnego n'eba uderzył 
piorun i bb-efkawica oświetliła i jogo j jogo 
sk-rzyoię. c-zterdzieśw «niljonów!

SOronfisfcować ich nie bjto sposobn. Żad
na paenpa, ssąco - tłoaząca nd# była w możno
ści ieh wyssać ze sfcrayni i pańslwu zawteirzyć. 
Ptomień t© «toonfM«ywał i o oałe eefteirdzieiścd 
mibtyłów olfcndity! inflację badlcuctów na ryffifeu 
pnMitm, Któżby w tych warunkach, jakie pa- 
irjbtyiaan© senoe plaikaJotoy nad pożarem, kitóry 
zbagacij «karf> państwa Polsfedego o człetrdizle- 
ścł mil jonów marek polskich.

Jaki* się zxm«nfł obraz -wej fieszęj w da
go oatatnich lat dwirdaiooóu. Komu wypadn-e 
jeźcteić saoaą, być w naekMeię w feośoiel© w 
Lownaziu, ni© maltozy sdę foiyozek na resorach. 
pcwoTifeów, wotaniów, a w aitoh aobacay zaw
sze gospodarza wftyokiego a połowicą, % dwie
ma córkami, wazysiliki© w kapeJuiazach wvair- 
aravvtsficiich, w ilbraaćoch azytych u Krawca w 
■Wauscoawfte, ozy w Lodzi, ozy w Radom,iu, w 
żółtych tnzewiikach. Podobao, że i pończochy 
bywaj® jedwabn© i fcosziuu© tirafiają gię ;kwon- 
kami ozdobione. Jadą i zajadają coekolladiki od 
Frutzib'akSeigo. Wczotfaj prayjacaeł mój widział 
na szosi© orszak Snibmy:, cat ary buyuzki, za- 
fwzężome w cugowe (koai©; pan młody ubrany 
ca ozaidio, z cjigairenj w (UEitaoh, z tentoheun wy* 
pdęłyna, z cyi&tdrean na glewi* i aiedfcąc na 
ipćęiklnej, resorowej bryuzoe, travmal parane 
•mtodą ,pioid ręfkf! Nąpewno w domu będą cnMl 
gramofon, a może i piiainSino. Jeżełi to młyraro, 
za ,pdęć lat ibędd© jeździł aiAomobileim. Bo od
kąd chłopi zaczęli jeździć wolantami, dbsza-rni- 
cy Kupują automobil©. Jest ta spnzęt w gospo
darstwie nii'eipollmLebiny, ail© co począć z gotów
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ką? OhaaamlK. który mairdk w steytni, zako
panej w desie, md© chowa — wie, ie przyjdzie 
dsreai, kiedy pań&two dblcona Koińfieibaty poło
wy inardk. Po co j© tedy trajmać w domu? 
Jeżeli ma rab dosyć, kupuje ziemię. Jeżeli po
siada Ich mcicej. to zmaazy parę ml5jj|onów tylko, 
bupuije pług parowy, ti aktor albo automobil. 
Niehaw&a, z* -Acâ i obchodu roozoiicy ?pvyciię- 
stara nad botezeiwilkami, niałtocorao w Kalis®u 
jedenaście entomohilów, przybyłych ze ■wsi, 
w tej I czbie sztuki płacone w Poznaniu po 
sześć miljmów marek. To też lokata (kapitału, 
który ucieka od podatiku doabedowega, od ipo- 
żyiczikS przymusowej Oinmi kupują walutę za- 
graraicBną), od miljcraówki, old świadczeń na 
cal© publiczne. Czyście słyszoli, aby budowano 
domy sakcłae po wsiach. W warumfkaah dzd- 
si«teaego dobrobytu, każda wieś, każda trze* 
da  wieś nspefWn© mogłaJby mieć własny gmach 
tsakoiny, dźwignięty sumptem mieszkańców, 
diziedzzcóiw i włościan. N e ustyszyd*. Żółte 
'butyy, kapslusz, cygaro, cylinder — mościo
wy! — żal nie są wystarczająoemi ilirstracno- 
mi poiSiteipu i kuiluiy?

Znowu krzxaev, plraron? Zamiast bawić 
ccytoluików, opowiadasz smalone duby o za* 
kopanych pmd LubUioem stkaribasch papderfro- 
,wycb. A tak pieiknie jest na świed© w te dni 
wozear.ieij, gorącej jeszras jesieni. Zaczynają 
już rblorać się katslki dzdikie do odlotu. Obłoki 
sapaków spadają d  pod nogi i — sejmują, ai 
■m ło. mówiąc wszyeSri© naraz- ;ak oa poczci- 
wem poliskleim żebranin. Jaskółka zagląda ■ do 
okna, brzęczy psecnoła. szemrz© strumyk w 
ogrodizie, eo f®u<ka ujścia do rzeki opodal pod 
młynem. Chodzisz po pasku i oglądasz stara 
drzewa i duanaSE pod kasztanem, który widział 
wtęceć h'Starji niż Korzon i Mommren i r<j& 
miwda z tobą rano i wieczorem. Sroka ziwda- 
stoję gości, czapla ucieka od flinty rybaka. 
Gdy obcdaisB aleją, kłaniają cł się zagony cal* 
petaydjj wielobarwnych goździków. Zrywasz 
wHuue grona, rozpięte ca ścianie od południa. 
Sima Mareichal Ni«l schodzi z .różanego Krza
ku 1 zawiaa na etareejącem e ę  sezm, m ]da» 
pi© ori wyssa?*m«go litesradkie&o spetaoerka. 
I nad tera wezytffkiem, u by kopuła, boską bo
dowa^® dłonią im-ofti się be-zlknes laznrru, pra*- 
świełJony mdłjonam uśmiechów. To aloć®* 
śmtej© się. Do nas czy z uaa tylko śmieje się 
Sfodoe, pan iyesta, redzideL twórca oźlcwteka 
i 1«»u jego, 2źeus i Dimeter, Atcma i Apollo^ 
■podestzydei wiseystkieh artretyków!

Henryk Bemaatkl.

NienBte.jąie© od lat wroeni* w Iadjadl ax-
gieMueh, połącooc* od emsa d» czasu z wy- 
buchiającetnd tu t  owdzie powstafliiauaJ Jofcalr
neani, przybrało w ciągu ostatnich kilku tygo
dni ®&fcrw®żcją©* rozmiary. Jak brzmią ofi
cjalne KoimtmiKaty wfleda angielskich ^cleyo* 
kóf* ogarnął ■wybrzeże Maicibairslkae w Ia- 
otyich poludatowyth. Ta część Iwdjt, zajmują
ca zsnaozny obszar nadmorsiki, oddziekw* *ai- 
oufthem pokrytych dżunglami gór Pd reszty 
kraju, od ośrodków poUtyraznych i kulteaJ- 
nych, uchoAaiła zawsze za najbandnij spokoj
ną. * aaimicsnkujący ją Moipiah'ow'ie. maiio- 
m&tante, pochodzenta rzekome arabskiege, *- 
patyezni l oietatyte dający sdę potrwać prze- 
biegająciym przez esto fed^e prądem^ ewojea 
zachowaniem się nigdy ni© zdraidzaty i© da
dzą eię porwać groźnej dla panowania Aragfi- 
fców w Indjtech agifecjl. Tymczasem doskoow- 
le uzibro?©n© oddziały powstańców, które po
dobno stal© są zasilane bronią praez żołnierzy 
tubylców, t. tur. sipafów, przebiegają kraj, 
palą, mordują, znajdując poparci© wśród maj- 
stzersizych warstw ludntośd.

Przyczyny powstania dotychczas oto są 
jeszcze stipełni© jasne. W Każdymi bądź razto 
ma on© podkład -wyraźnie reLgijny, jest objt- 
wam protesbi pTzectwik© .polStyoe Angljft, 
zmierzającej do poniSetata f pobc.ńbletn.ła suł
tana Kalifa, do L*Kzczup5»nta wy tywów te| 
w'domej głowy tataimt

WtaKu wpływ wywiera na pewwfańtóW 
obok propagandy paniskmsktoj, agltwaj* nit- 
ojcnałisty irad^dlcłogo Grandhi'esgo, przywód
cy ruchu „co*c’nopera(i'on,‘. Istota tego rucha 
polega aa bojkocie wszelkich ratrządzeń włed* 
angvelatolcfc i ras unikaniu wszelkiego współ- 
dzMania z Ara ł̂iikami. GrandM wzywa do za* 
peinego ignorowanlia Angłjl, <to odrzucania 
Wf5cystM«go. oo ©temtad pochodzi, raawet r©- 
fomra i dobrodziejstw, apływająicych ostaloto 
na Indje z ładlci zacłuwian^go władcy. Oopra- 
wda Gauifiii udbodtó w oczach swych 7j\i<oleia- 
ni/ków aa świętego, nawołuje <So bezbronnej 
f bezferwajwej walk! z  najeźdżcaimf, pewny 
jest, fc© drogą bezwzględnego bojkotu $ prze
prowadzeniem hasta „mo-cootp e ration" oda 
mu sćę w ciągu roku obalić wjajdmę Aag&ków, 
— Jak oświadczył w rozmowie e powmytm ao- 
cjalistycznyim dziemnilmrzetn ametryifeańsklni. 
„Nie diawaici© dzieci do szkół 'angieMateh, 
ni© zwracajcie się o sąd i sprawiedliwość d» 
Amgików'. Dbierajde się w materjiaSy wyrobił 
Icraśoiwegjo. Nie szuikajci© raauiki. honorów ii ty- 
tołórw w Ang^?i. Nie płaćcie podatków* — tak 
pooraza Garaahi. Ale zwyikile apatyczni Moplah, 
r  -bmdzorai i rozkołysani, poszli dialef, chwy
cili za broń i sprawiają władzy angietlBikiej 
bardzo dużo kłopotu.

fWojslca nv-ysiace lądem dla stłumieni* 
powstania, z trudem’ moga się przedostać 
praec wysokie wzgórza do Maialbanu. Trzeba 
hyfo skierować okręty wojeoa© ku wybrzeżu
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i ©d atrooy aoras. wysyła£ eJrepedysj* karna, 
których akcja ©surazto ai© ma wŁeiikie^o oo  
•wwdaeai®.

Jepmaót prasa aagtelsfca j*e# .pewinia, ta 
wd» się stłumić 1 to powstania. Al* stłumia
ni© jeszcze jedmegb powistaui# ztwjnego aie 
będzie oanactaifo utąpakorjoaia Inkiji i stłumie
ni* azazegdtat* aiaSsaapLecaaiega i grcź»qgo nu
ci*  G©csdibi'<8#o.

Kronika sejmowa.
KONWENT SENJORÓW.

Sejm swatany na 18 września.
SP. Marszalek zagaił wczoraj pos:edzeni© 

przemónriesiteni, w fctóren* powołując się u* 
uchwałę Kamami ©kacibotw© - budżetowej o 
piVytfpiastDoncin zjwołaaiiu Sejmu, ^proponował 
tarsnia aajibLi&zego posiedzenia ca 20 wrze
śnia. Porządek dzienny tego posiedzenia ,po- 
m  ptenwrzem *czyt&nieim kilku przód łożeń 
rządowych ipnzewidiU|j« ijwojekt ustawy o opo
datkowaniu djet poselsłc-ch oraz nowele do o- 
stawy z do. 26 lipca 1919 r. o stanie wyjątko
wym. P. Marszalek twierdził, iże należy cze
ka ó ®e zwołaniem Sejmu .do 20 b. m. in. in., 
i z tego po w ód u, te  przeprowadzony obecnie 
remont gmachu sejmowego nie będzie ukoń
czony przed tym terminem.

T°w. Diamond uzasadniał potrzebę szyb
kiego zwołania Sejmu, wskazując na list P. 
iK. K. P., ostrzegający .przed korzystaniem Rzą
du z kredytu poza ustawą, dalej na potrzebę 
wypowiedzenia się Sejmu w sprawie droży
zny i -pokrycia zwiększonych wydatków pań
stwowych.

P«s. Osieck* zwrócił uwagę aa to, tie po
rządek dzienny pierwszego po feriach .posie
dzenia zawiera sprawę podatku od. djel po
selskich i postanowień co ido stosowani a'us* nw 
wyjątkowych, co przecie* n :e od&wiearadila 
naszego połażenia i potrzeby, zwołania Sejmu. 
P. Osiecki oświadcza ©tę m  przyópreszonem 
zwołaniem Sejimu o ił* znajdzie się odpowied
ni poreądiek dzienny.

iRównież inni mówcy, pitoedsteiwltelełe 
wszystkich praw© klubów domagali się zwo
łania Sejmu przed' terminem 20 b. m.

T<>tc. Barlicki w przemówieniu sm m  bar
da:) ostro wystąpił przeciwko projektowanemu 
rotpatrywan.tu na ipieawszem poSiietfoejnSu pfe- 
narnem mowed: do ustawy wyjątkowej.

T®w. Dlamand zwrócił uwagę, że jeżetli ip. 
Marszałek obstaje przy swoim porządku dzien
nym, jako demonstracji ohąd składania po- 
.datków i utrzymania porządku w państwie to 
trzeba zaznaczyd, 4© nikt nie zarauctii nam do
tychczas braku czczych demonstracji. Rzecexv 
wo obi© *praiwy_ wykazują tragizm naszego 
połażenia, albowiem cały ten podatek przy- 
niąsie zaledwie pare fmiłjonów, a chęć wpro
wadzania ustaw (wyijątJrowydi z chwilą kiedy 
porządek i spokój wraca, jest tylko nowenn 
’■ozdraftnien am mas, które mają tyto powo
dów do niezadowolenia.

Mówca proponuljo aby porządek dzienny 
obejmował pierwsze czytanie przedłożeni rzą
dowych, f ewentualni© dyskusję aktualną nad 
zawiadomieniem o ustąpieniu Rządu, Jeflj ł®. 
kww© nastąpi. Zresztą rozwinie się dyskusja 
przy uzasadnianiu nagłych wniosków " posel
skich, które przedłoży Z. p. p. s ,  a  prawdo
podobni© i lane kluby.

Stainowiśko tow. Dtamamdaf poparK pos. 
Czerniawski, Skulski i inni. Postanowiono 
aby najbliższe posiedzenie Sejmu odbyło się 
do. 18 września r. b.

Budżet min. kolei
Ra wczorajszesn posaedzeniu Komisji skar

bowe - budżetowej przystąpiono do dyskusji 
nad preliminarzem budżetu minstenwm kolei 
żelaznych. Mm. Jasiński wygłosił dwugodzin
ne expose oparte na przedłożonym Sejmowi 
prahminarau i wyjaśnień a«h dołączonych do 
niego. Największa trudność w uporządkowa
niu gospodarki kolejowej w Polsce poflega na 
tem, tie w każdej dzielnicy obowiązuje inny 
system. Miń ster;mm dąży do ujednostajnle- 
aia systemu kolejowego we wszystkich dziel
nicach, przyczem urednostatnienie polegać bę
dzie ni© na zast osowaniu się do jednego z tuzach 
systemów, lecz na wytworzeniu własnego sy
stemu kolejnictwa.

Dalej p. m. ni ster zapowiedział, że dąży i 
dążyć będzie do możliwie najwyższego pod
niesienia dochodów kolei1 co ze względu na 
skomplikowane taryfy kolejowe wymaga wie
le czasu. Taryfy podwyższono 1 czerwca, na
stępnie 1 lipca, obecnie wydano telegraficzne 
rozporządzeń'© o .tymczasowemu podniesieniu 
old do. 10 b. m. taryfy osobowej o 50%, która 
ma obowiązywać do dn. 1 października. Od 
tego dnia wprowadzone zostaną nowe taryfy. 
Taryfa osobowa w III Masie ma być podniesio
na. o 67 %, czyli że kilometr jazdy kosztować 
będzie 3 marki. W II klasie podwyżka wy
nosić będz © 122%, aż do 6 mk. od kilometra, 
w I Od. — 100% do 9 mk. kim. Taryfy towa
rowo VI i VII klasy będą zniesione; dotyczy 
to 80% wszystkich ładunków i da do 80% 
podwyżki dochodów.

Nowe taryfy dadzą następującą zwyżkę 
dochodów:

Taryfy osobwe 1.568.881.000, taryfy cię
żarowe 3.414.181.000, opłaty 257.258.000. Ra
zem 5 miliardów 240 tniiljonów mk. do koń- 

rolku budżetowego.
Według nowej taryfy osobowej od t  paź-

AtoraJfe* podn» z Warszawy do Krakowa I 
Ma&ą pccuggiam ppśpieKfiayim fcctóztewać bę- 
dsste 3iS30 mk., II kisisą 2 .m  nuk., III — 
IdlO mk. W pociągach oesabowydb oplata wy- 
no» ć będrl© % opłaty aa pociągi pośpieszne. 

. Taryfy toTOarcwe będą następ u/fąoe: 
iZSboże, bydło, budulec nieobrobiony za 

przewóz wagonu 10.000 kilo: m  100 kilemet- 
rów — 4-bOO mk- za 500 kilom, — 20.509 
rek.

Mąka, wr,3 ©i za 100 kłm. wag — 8.500 
*nk, za 500 Mm. wag - -  HńOO mk.

Nafta i pisjdukty naftewe:, za 100 kim. 
'W&g. — 9.000 mk., za 500 Mm. wag. — 87 000 
mk.

Po przemówieniu ministra zarządzano 
przerwę, po-iseus pjtzenrawial referent komiaji 
tor*. MOraczewski.

IW . Moraczewisildi w czterogodtrfhnem 
pareimówienku poddał szczegółowej analizie 
cały budżet min. kolei, oświetlając wyłącznie 
pOiizctsególine pozycje. W przemówieniu swetn 
tew. Moraczewsici m. in, potitewił szereg za
rzutów gospodarce min. kolei, główni© w za- 
Jcresi© wy-abywaaiia się majątku paóst\w>w©- 
fo na rzecz prywatnych praedsiębiorioów t 
popierania prywatnych fju ^  podczas, gdy 
państnw© warsztaty kolejowe ni© są wyzys
kane w nwleżyly wposób. Dalej tow. Mcra- 
czewski zapTi^oiuoiwał skreślenie znacznych 
« im, bo adęgających tełkrnet mUjOnów mk , 
zalecając bardziej oszczędnościiową gospodar
kę. Referatu swego tow Moraczewski jerzcze 
nie ukończył i przemerwiać będzie na jutrzej
szym pcfsiiedzeaiiu lamisjli. Szczgółowe stresz
czenie referatu to w. M'otraczieiwsiMegioi podamy 
w numerach najbliższych.

Kronika ps'-'lyssna.
PRZSD DYMISJĄ aABINBTU WITOSA.

Zapowiedziane na wczoraj rano po- 
siedzejiie przedstawicieli stronnictw rzą
dowych odbyło się dopiero wieczorem. Na 
posiedzeniu większość obecnych podzieli- 
la zdania prez. Witosa o tem, że Rząd po
winien podać się do dymisji. Uchwalono 
wystosować w imieniu zespołu list do prez. 
Witosa treści następującej:

tPaui© Prezydeuciet Zespół sfroamehr 
centrowych podaje do wiadomości pana 
[Prezydenta, i© całkowici© podziela jego 
zapatrywanie «© do potraehy nieawłocznej
(dymisji całego gabinetu,

Polskte Stronnictw© Ludowe „Hast",
Narodowe Zjednoczeni© Ludowe.
Klub Pracy KariAtytucrjiBej.
Zjectooc&oni© MSe»rG«iń{&i«.

List powyższy p. Skulski wysłał do 
prezydenta ministrów. W piątek obrado
wać będzie klub P. S. Ł., który niewątpli
wie zatwierdzi uchwałę Z. S. C. Tego sa
mego dnia prez. Witos w imieniu całego 
Rządu złoży podanie o dymisję.

Ud, taór» >  kc wieki K&ścficheirl a
letóta ptuisfrn E»hews» wbi* prayutaw. 
o jł j l

O aftdach: i '
tPsóEfcwfci aiłisf aajpwwnlć teinCStoai sad 

kKMSiakś,
O Bzloołaati:

C© th» rakół — te rwdtóoa, porwiiemają- 
ęy <fefceed — pwwinal miej gwarancję
psatotwoiwą, i© w aids lę witarę tru'ęią bęJą 
piedę^owa* i te  aeuczyodoi bąslsia jcółtcj 
wiary s defecktem,

O konkiowlaci© i steumikiu. Pol'skS d)o Wa
tykanu:

Pray irkstaidirb eo StwJteą Apowtoluńcą 
atodkjpKssaaKikMra jeW, alby fwsństw© |y/Lsiri« 
«JEMEa.io ją <jio ia»ępB«n», kccnpnouni-iów. 
iPrzocównte, j© ©na motio miii dyfcUjm&j prrat-
wa K-ościioih kattolcteteg© w k®Hoffic3c5iai kra
to ort wieków,

Uohwa^y, powzięte »* p^sfedżcoliu sekcji
reltgiifnej, mai której wygłasza? sw© pnzeTnó- 
wienie ks. Lwtosliaiwski, prawie dosHownid 
p®wteraajf| to, cv&ay podkreśl® % przemó
wienia referenta.

W sekcjn społecznej mówlom© dużo o rn- 
chm cbiraeściańtfeo-demicJciraitycTnym, przyczeari 
przywódca obadeków wanszawwsk., p. Cbadń- 
ski, slcatrżyl się om, brak intettgerocji kato- 
Bekiej w pracy chrześ<ńaAEko~sip<)I©c7P©|.

Na sekcji! prasowej powmięto uchwałę o 
założeniu oodziennego pisana katoiicktogo.

*♦
Podpisanie układu polsko-gdiańskleao ma 

nastąpić w przyszłym tygodniu. W tym celu 
wyjeżdżają do Warsnawy z© strony w. m. 
OdaAska eecwytor Jewels© wsky, gtreny p-vl-
aloieij generalny Iboantoarz PiuciósIkA. Ratyfi
kacja umowy przez senat gdańsikj ma nastą
pić <w daa^lej pr^owle wrrośjii1*. tek, »by z 
diniem $ pażdzdernUca układ nuógł wejść w 
życi*. ('E. E.)

■ * '* *
DeparfWmWnit JtoffaSeiWa przf MUnSsfwfumr b. 

tóieatakcy pruaktoj wyżal ręca wsjwnrfy 9 0 .

*.«!reaceg© Bawą-feenie, aMjąaa aa mte Ąoytaso*. 
#*« do ryWóstw* na połaloiicih praybrxatejwh 
wodach mcti.łkich pOsaciegAtnyicl* rybaków gdaf- 
«&lch, posai.*<faóącyteh tegttyiaacrte, wydian* vrmt 
geaonatay tenuusai^at RzpDSlaj poiMci©j w Grtaiato, 
K<xm:«i*a-i geuierajlay RzeccpospoHltej w
Od»ń»lcił ołrayamł ©d prwzydjum Rady MiafiaJiów 
tspowMsaicr.i* do wydaw&aia tych fagiiltytiuarAI W 
stmbek udzielonej w Genem* praw dwLegate Fal
ski w Uda* iNarodW, j>rot AaVea««g* W*, 
tóngowt obietnicy - w tym mgięcteia. ObecW* tło- 
parfcanemt rolBldtwa pomosuanlawa s#ą s geuerał- 
nytm kemis««*3m Rze«spo«ip©Mtej Pols*d!ej w 0 *11*4 . 
sflra, celem uagiodinśenJia powzysiomyich już krakśw 
it obowiązującą fustawą ryibadką. (IPATJ

tej films s magistral.
Oiiirayiimijeimy aastępugący komunikat:
W Miku pismach pojawiły się uwagi 'kry- 

fycesi© o wprowadzeniu cen wytymo|ych, które 
to ceny bynajmniej nie prayczytaily sdę <fo raiż- 
ki ©en, leoz praaclwnle, upóważciły ąpefculaaję 
d-o pwbierflinia cen wyższych, prawidłową k*l- 
kńtóńą zupełnie nieusprawiodłiwinnych. Mlę- 
day inin-eini. dotyczy to ceny chluba, który *©- 
dii© ikaMculoeji Wydaiału Zaoipaltay)walnla kc«ztc- 
wać wtinicn maikgimiuim mik. 195 ta 1 kgir^ wtte- 
dy gdy oesremlk wytyczny upoważni© #0  pobie
rania mk. 180.

-Z tego powodu należy wyijaśnić, iż Magi- 
Wtrał m. Warszawy byl zasadniczo ptraeafwny 
obranej p 17.cz MiinisteirjnHn aprowizacji meto- 
dtcie swalczania droczmy ta  pośrednictwea* 
cen wytyioznyich, ustrlwinych vr pKwazajimfteniw 
z wjiiiwóa-caini i spmzed'aivvcamt, i dal wyraa 
swemu zapalmiwahiiu w piśmie, jakte prety- 
denf m. *t. Wartawy wystoispwł do Tnte.Wb* 
apTOwizacA ,w dniu 22 uh* m.

W piśmie tern Magistrat wypowiada sdę 
przernwiko cenom Iwytyxranyjm, pcraołusjąjc się 
oa braśk roaterjałiu dla i«h u>stiał«nla i stająa 
ea stamioiw'isku ściśle woluohaaiidlowein. Nato* 
uria^t Magistrat nie wskazuje żadlmego inaego 
środka iaa powstrzymani© wzrostu

Rada Ligi Narodów;

**<1
Do Warszawy nadeszła wiadomość, że 

Rząd rumuński na zapylanie p. Karachana 
wyraził swą zgodę na rozpoczęci© w Warsza
wie rokowań w sprawi© ujńcia Dniestru.

** *
P. Franciszek Pułaski, b. ra<Pn posel-

•sftwa* potek:©7v> w Waszyngtonie, otreyn»af a- 
girennant od rządu eowiecMeJ republiki n- 
feraiińskięj, i n«tychimi»et ,po podp'lsatt'ilu no- 
mimeji jego przez NaczeJMka PańsłwEi wy
jeżdża <to Charikoiwa.

P. Franwiisżiak Pułaski# fest faansenwiaty- 
sSą i  wiieSdto uhsramii’deJn.

♦**
Tj Rzymu niadeszfo agtretoetnf dla p."WTtt- 

dyśłarm  Skrzyń*śki-ęgio, jako pasja polskiego 
przy Watykanie.

***
Zjazd katolicki.

Wczorajsze posiedzenie w politeohimce 
rozpoczęło się referatem prezesa p. Michała 
Sobańskiego, poceem zabrał głos profesor u- 
E/i/wersytetu lufcetekiego, ks. Wojefidki, który 
przemówił ica lemat „Obecne zadpjnie featiolL- 
cyznm spcłeczn-ego w Polsce". Trzecią mowę 
na teanat: „Katolicyzm a lud" wygłosił wube- 
/uarszr.liek Sejmu, pos. Maj.

Około g. 12 zabrał głos p. A. Chaciński: 
^Katolicyzm a młodzież". Dalsze mowy wy
głosili p. Tad. Błażewicz („Intel^encja katw- 
licka C7i0 m jest, a ezean być pmviinna"), ks. 
ireiktoir Radziszewska, z Lublina („KaMs-ki u- 
uniwersytet w iPcflsc©") 1 ostatitóŁą „Obowiązki 
pośłćw katoliukich" •— iks. biskup Szelążek.

Z Braiych przemówień wi pieirwszym 
dnihi ZjzKdn, na szczególną wwagę zańturuj* 
referat pos. ks. Lutostawsldegio o „prajwmo- 
państwowym atanowiisku Kościoła katolickie
go w Polsce".

Oto kilka kiwiaCków z tego przemówienia 
według relacji „Gazety WairezaiwsiMejl".

O Konetytucjp 17 marca:
Konstytucja ąw;.wjniuj« wprawdzt* 

wolność kościoła katolickiego — lecz czyn' 
to i w  praez j>>y«n <i!a otofe, al« r* tej 
samej aasadsii©, na jrfriej deje wetoość Bn- 
nyan wyKnaaiomi. Juś t® sam®, jo zawiera 
przepis, i i  wyznanie rzymske-kateliekie zaj- 
mnje w naszym kraju mlejscc naczetno — 
juś to sarno zaznaczenie jest heretyckie.

O dobrach kościelnych:
Prawe u  p->rwszorzę ’aem Koścrla 

Ł»Sofok:ego ‘eat korzystanie z 46ta> kcściel- 
®ych, aaońećw a«wiez,;nyeh przeszłych peks-

łRZEGTE POSIEDŹ®*!!.
Genew©, 7 wrześni©. (PAT). — Od ape- 

cjalnego 'kurespoudeuta- Na początku 8-go po
siedzenia Zgroitiadzenia Ligi w© wtorek da. 
6  go b. m. prezydent Zgroniadzeał* v»n Kttr- 
neoeeśt oderyte? pismo delogaqj; polskiej da 
•ekref«rj«rta gemrain«g» Ligi, w któr«iu 4*- 
tegacj* prosi © wyoo&ni© z porządku dzi«a- 
nego óbrad drugiej ©e»  ̂ Zgromadzenia Ligi, 
wniesionej przez rząd polaki poprawki do art. 
0-go traktatu o Lidze Narodów i wpisania jej 
na porządek dzienny obrad 3-ej aesji Zgroma
dzenia. Na skutek powyższej propozycji, rze
czona poprawtka W'Ojidzi© pod obrady aeąjl 
Zgromadzenia, która się odbędzie w roku 
przyszłym. Wzmiankowana poprawka, prop©, 
nowa na przez rząd poS'sfkl, dotyczy ró wnej re
prezentacji w sekwfarjacfe generalnym Ligi 
Narodów wszystkich państor, będących człon
kami Lśgf,

CKWIABTB POSIEDZENIE. ;
Genewa, 7 września. (PAT). — Od spe

cjalnego korespondenta. Ozwarl© posiedzenie 
Zgromadzenia Lig; w© wtorek do. 6  b. m. zo
stało otwarte o godz. 18-tej, zamknięt© o gwdz. 
18 .^  i poświęcone był© dokoueato wyiborów 
6  u  wiceprezydentów Zgromadzenia. W gło
sowaniu w ręło  udział 39 państw. Przy pterw- 
«aem głosowaniu głosy .padły w sposób nastę
pujący: Bourgeois (Francja) --- 2® głosów, 
Da Cumba (Brazylja) — 2® gfotow, łtmt Bal
four (Anglja) — 25 głosów, Ishli (Japonia)— 
23 głosy, Hymans (Belgia) — 22 $osy, Benesz; 
(Czei.hcistaw acj*fj) — 17 jęlosów, Tomrient© 
(Kiuiba) — 14 głosów, Asikcnaiy (Polska) —- 
1j1 głosów, Blanco (Uruguay) — 9  głodów, 
Motta (Szwajcaria) — 9 głosów, lord Robert 
Cecil (Afryka południowa) — 4 głosy. Wobec 
uzyskania dostatecznej liczby głosów w pierw- 
szem głosowaniu zostali wybrani: Bourgeois, 
Da Ounha, Balfour, Ishii i Hjimans. Następni© 
przy głosowaniu doipebiiającem pomiędzy Be
neszem i Terriente Benesz został wybrany 
20-tu gfesami, podczas gdy Toment© uzj-sfcał 
19 gR>sów. Prócz powyższych 6-iu wiceprezy
dentów, wybranych prze© Zgromadzenie bez
pośrednio, wiceprezydentami lZgremadzeni* 
są również ipnezyd©md i wiceiprezydenci 6 du 
komisji, które ukonstytuowały »ię dxi£>«ij ipo- 
połudnlu.

PIĄTE POSIEDZENIE.
Genewa, 7 września. (PAT). — 0<f spe

cjalnego korespondenta. Dz:siejane ranne po- 
siedżeoi© Zgromadzenia1 Ligi Narodów było 
w całości poświęcone sprawie *poru między 
Boliwją a CSiile, który dotyczy rewizji trakta
tu pokojowego, zawartego m ;ędzy Chile a Bo
liwią vf roku 1904. Rewizji tej domagała się 
Bod wjla. Chile naticuiAsit "bezwzględnie ©ipo- 
nuje puzieciwko kompetencji Ligi w tej spra
wie i twierdzi, te  Liga jest stanowczo nie
kompetentna do samoistnego przeprowadza
nia rewizji traktatów a zwłaszcza traktatów 
pokojowych. *Po licznych" przemówieniach de- 
legatów Chile i Boliwjt Zgromadzenie odro
czyło dyskusję do dalszych posiedzeń. Następ
ne plenarne posiedzenie odbędzie s'ę jutro, 
w czwartek rano.

TRAKTATY NIEMIECKIE.
Genowe, 7 września. (PAT). — Od gpe- 

cjalaegoi korenpoŁdemta). iRiądi aiemieoki- 
który już .przedtem przesiał do sar*j©*lrowa- 
nia przez L gę Narodów około 15-tu trakta
tów, obecnie złożył w sekreterjaci© gwiei*}- 
nym L%i 20 nowych tralktatów do nmcjests©- 
wauia i opublikowania. iW tej aow«j grupto 
traktatów figuruj* również szereg traktatów, 
zawwidyeh pomiędzy N emcami m Potolcą. © 
mianowicie: 1 ) w sprawie uchodźców * róż
nych obszarów Niem ec, 2) w sprawie futtkejo- 
nar.jiitszów nieniieckich na obszarach, ustąpio- 

j mych PLisco, 3) w aprawie wymiaru ©prawie- 
dliwośd na tychże obszarach, 4) w ©prawi© 
przygotowań, niezbędnych do przełprewadz#- 
nia ipleb scyta na G. Śląsku, 3) w uprawi* 
wykonania artykułu 26S traktatu .wersalskie
go { 8 ) w asprawia zwolnienia iotemaowanych 
osób cywilnych. Pomiędzy przyuteaemi prze* 
Nieoucy traktatami znajdują s ię  również trak
taty, zawarta pomiędzy Niemcami a wolnem 
m a  stem Gdańskiem iw spraw1© funJkejoinarjr.- 
ezów oiemiedkirh i w aprtiwio praw* opcji *. 
bywateli igdańskioh.

SPRAWA ROZBROJENIA.
Genew©, 7 września. (PAT). (Hievas). —■ 

Na ostataiem posiedzeń :u  Komisji do apraw 
rozbrojenia, delegat angielski, (któremu ,powi©- 
Tzono aprarowanie ogólnych uwag, orających 
stanofwSó iwsfęp do sprawoadania Nofelemai- 
re‘a, raprapooował te&at raiwferający między 
innemi. oświadczenie, 4© rozbrojeato Nltrof©# 
zostało ukończone w sposób zadawałajacy 
Tetót ten daje w ogólnych zarysach przypu
szczalny (program: konferencji w  Waszyngtc- 
nie, określając jako zasadniczy cel kojjeren- 
cji ograniczeni© zbrojeń morskich, QrW a t j[. 
mieniając, że rozbrojeni© to dotyczy główni* 
Stanów 'Zjednoczonych, Anglj-i j, Jap^aji.

Zarówno twierdzenia jak i tendencje pro
ponowanego tekstu wywołały liczne zastrzeże
nia między innymi Viviani'ego, Brawtinga, 
S:hanteie(ra, Oudeyesta, JansBena, Noblemui- 
ne‘a i Jouhaux'a. Rischer, ora® Nobłemaire, 
klóryim powierzono wnieść ,poprawki do tek
stu angielskiego, opracowali nowy tekst, w- 
względniająicy przynion© zastrzeżenia między 
innemi zastrzeżenia delegata Francji.

FRANCJA A SPRAWA ROZBROJENIA.
Genew*, 7 września. (PAT). (Hava*). —. 

W związku z życzeniem, wyraionem w *©*złyi© 
roku przez Zgromadzeni© Ligi Narodów, 
Francja nadesłała odpowiedź, że jakkei-wieh 
wstąpi on* stanowczo n* drogę ®®®:©J*zaa i* 
zbrojeń, to jednakże nie może taaloe«iptowal 
zawartych w powyższean życzeniu postulatów, 
albowiem jest ona zdania, że .budżety po
szczególnych państw nie mogą ahttyć d«.*ta- 
teczną podstawą dla ścisłej oceny i*tótae*o 
stopnia uzbrojenia danego państwa.
SPRAWA LITEWSKA. — NIEPRZEJEDNA

NE STANOWISKO LITWINÓW.
Genew®, 7 września. (PAT). (Hava*7. -<■

Delegacja litewska zdaj© się  " odrzuci ocraf 
iprojekit układu polsko-litewskiego., projpon©* 
wany przez Hymansa, który to projekt zni©- 
czal do stworzenia między Polaka *  Litar©
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ścisłych węzłów aa tie polityki zagranicznej I
współpracy wojsk owej. Układ zawierał ideę 
utworzenia autonomicznego okręgu Wilna i 
przewidywali obronna koBwęację wojskowy 
pod jedmean dowództwem, pozostawiając jed- 

gros wojskowych sił litewskich pod! 
dowództwem ItewsŁieoi. Jeżeli odmowa Litwy 
etanie się faktem istotawm, sprawa sporu 
polelko-ŁitewBłii4ge> będzie ptrzeidsławion* 
Zgromadzeniu Ligi Narodów.

PRZEDSTAWTOIELE POLSKI W KOMI
SJACH RADY LIGI.

Genewa, 7 września. (iHavas). — Polska 
jest reprezentowana w komisjach w uasięipu- 
jący sposób: W korniej i zmian w traktacie Li
gi .Narodów przez Ańkeina&ego; w k emisji or- 
ganizaucji technicznych Ligi Narodów przez 
Olszewskiego i Sokala; w komisji rozbrojenia 
* blokady przez Aslkenawego; w komisji finan- 
eawiej i eprafw wewnętrznych przez Medze- 

1 owakiego; w komisji humanitarnej przez Mo
dzelewskiego. W komisji spraw politycznych
i administracji państwowej prze* Aafcenaze-

la t a i  Ms-
ZNIESIENIE STANU OBLĘŻENIA.
Bytom, 7 wstaeltoła. (B. B.). — 7 h. m. o «■

i i  w południe w efaręgu pmreimyalowyim G.
ecwtal cnteeiony stera óblążemia.

NOWE SPRAWOZDANIE KOM. MIĘDZY
SOJUSZNICZEJ.

Byt°m, 7 wmcelSni*. (IPIAT). — ,,ScMeste 
•che Votozeitung' donosi a Opola, jakoby a 
itópjafywy gen. Le Ronda Ikloenlteja międizyso- 
Juanrttaz® opramwała nowe apr&wtWdami® Oo 
do podziału G. Śląska. 'Przy pracy nad pmy- 
gofiwaniem spawoSadania aial)w«*nie(jaaą rolę 
mają odebrać jtzecsaanawcy wojskowi. Spraiwo- 
adafisie miało być ojpraaowaln* jeszcze w saetr- 
pnira, zostało jednak opóźnio®* a fpwwodu róż
nicy Bdaś praedBtaKvirielld Fronoji i Aaiglji. 
Francja pragpie ujwizgiędnać jedyai* wytrvki 
gtowwanie. ArugŁja cać urważa, ha na/beńy w- 
’WEgifltdtnió zamienny nastrój lazdjuoSń ws&beo 
Polski po •o^tatai«rtjpnfw»tapi/ti (paletom. Asi- 
gU* proponuj# wystania a tego powodni nowych 
mecaoizniwwców om G. Śląsk dła Ktlwie/rvteenia 
raekomwj zmiany poglądów iwdkód Łtrdinrafcl 
górkodtaekiej i opracowania na fam tle nowe
go apawwoad'ajnia. /

NOWY PLEBISCYT NA G. SLĄOTU.
BerPn, 7 wtrtzefote. (E. E ). —• AgtogM 

Dema donosi e Londynu, tó bola nMzrae poto- 
formowane twierdzą, te  w  Paryżu i Londynie 
oomgAaUm jefflt lowteeitja B«piiK>ipWnl»w*lBfo Too- 
misji -Ligi Nairo/dów nowego pVtsisseyfta sta G. 
Ślęaktu.

Zaiarg o Vein M it
ULTIMATUM SPRZYMIERZONYCH.
Wiedeń, 7 wraefada. (PAT). — „Neue 

Preie Preese" ćLooosi, isi państwa sprzymie
rzone wręczyły rządowi wę^terdkiermu ulti

matum, w iktórem żądają natychmiastowego 
opuszczenia zachodaie-węgierskiego terenu, 
mającego przypaść — zgodnie % Traktatem w 
Trianon — Austrji. Uilianatan jpwew*I%e 
termin 6-dniowy.
OŚWIADCZENIE POSŁA AUSTRIACKIEGO.

Wiedeń, 7 wraefoi®. (JPAT). — „Połild. 
■che Karrespondenz^ donosi, SŻ poseł auBtrjac- 
ki w  Budapeszcie _ złożył ośwLadoseoie rządo
wi węgierskiemu, iż rząd ten staje się oipo. 
eHedztatay za wypadki w zaichodnieh komitet- 
taeh. Rząd (węgierski oświadczył, ii pragnie 
załatwienia sprawy w droda# przyjaznej.

STANOWISKO MAŁEJ HNTENTY.
HannoTcr, 7 września- (EPAT). (Radjo). — 

Jak podaje praska „Trybuna41, ciechoełowa- 
cja m® zapewotene poparcie wszyst&.eh przed- 
stawideli Małej Butenty prseaiw prayjęeiu 
Węgier do Ligi Narodów.

BENESZ O KWESTII WĘGIBBSKIBJ.
Praga, 7 września. (E- B-)- — W romio- 

* ie  z przedstawicielami prasy Benesz oaw'ad- 
^y ł, ża sprawa Węgier staje * ę  coraz groi- 
itejsza, iprzyczem zaznaczył, ** jeżeli .feweetja 
Węgierska nie będzie załatwiona w myśl trak
t u  pokojowego, to Mala Entente bętfe e am- 
*^la wypowiedzieć Węgrom wojnę.

ZARZĄDZENIA WOJSKOWE W JUGO
SŁAWII.

Gratz, 7 września. (PAT). — Dri&nniki
z Belgradu, te  ssjaf sztabu (jenerał- 

nfg° armji jugosłowiańskiej wojeweda Vojo- 
vic, odjechał do Osialm. PcdrÓż jofp ląozą z 
■wypadkami aa Węgrzech.i m
PRZECIWKO STANOWI WYJĄTKOWEMU.
, 7 iwraeinaju (E. E.).—6-go

“ • odbyła »ię konferencja 600-attt mężów 
zaufania part3i socjalistów więteiEOści. Przyję-
S JT  Ti9 dom**N%«t *7 poparć® w ie l
kich kr0^ 7  ma3W tii aa oelu zniesLeiaie sta
nu wyjątkowego w Bawwrji.

MONACHIUM A BERLIN.
Menachjum, 7 wnzo^aja (PAT). — W po- 

eiedzialek i wtarek odbywały eię w całej Ba
warii liczne zebran.a, protestujące lUrzeciwiro 
dalszemu ulegańki rządu bawarskiego wobec 
Berlina. Akcja za oderwaniem się Bawarji 
wzmaga się coraz gTułtowin:ej. Według „Voś- 
tósdh© 'Zeitucg“ sytuacja jest ipowainiejsza

niż MesSyfeJlurteik. Prawa mecrachłjska ostro 
występuje przeciwko Bt-rlisiowi. Rząd bawar
ski wysłał dziś nowych przedstawicieli do 
Berlina w oelu dalszych rokowań z rządem 
borKńakim.

Londyn, 7 września. (PAT). (Wied. B. 
Kot.) — Jak się dowiaduje Reuter z Dublina, 
uważają tam sytuację za krytyczną, ipoimimo 
to jediiaik. panuje przekonanie, ż» rokowani* 
Hfee będą zerwane i że gabinet angiblskl za
prosi petooftnomików siefeitnietów1 na dalszą 
konferencję. Uważają ®a ‘nieprawdopodobne, 
aiby Lloyd George przyjął sm siebie odlpowie- 
dai®lnefić z* zerwanie rozejnaiu.IpiSifw Sillytól.

— W drain 10 to » . odbędzie się w R yto 
bemfereniflsia i  iadd*6ein ‘przcdistaiwiciictl ipiaństjw Hs«ł- 
tycMcfa or aa Ro?ji Scw, w aprsrats rm to teotejo- 
w«*ol W tyan raimym dniu odibędizdie *i? konferencja 
<W!cą«t*w pańaCw bafllyokiok oma An#l î, SawenSi, 
PofaW, Daafi, Gdaitetoa 1 Kh#«Jy m ąpeeswia fo>- 
miaaflcajqjd t̂rcatwiwwj i Mtfpvtiamiei a Roęfa asm,

— W Iconferchejt efeorajoiratainiąj w Rydteo "ir»- 
ranaą udział jmadstawtcfefe Lofiny, EsforajS, Llirwy 
ttow. i BMandji. Lo*iwą rt̂ rwmaUmai będą: rasi- 
nistar ftnamsów Kalrairssoh i wŁceumMater apmw 
zagmntccnych AJbsl

KwaSuja gmnfcran® tjten'Sliso-fiofsiwwtoa izafcoń- 
czyla pcnny.*lni» aw# prac?. Gwfiic* pomiędzy obu 
państwami sostaSa wfeiftsamia wyakralęt*.

— Samolot, pełniący służbę bocmiuntka- 
cyjną m  linji Paryż—Sfrassbuaig1—'Warszawa, 
spadł podczas lutu w okolicy Bouirges. (Pilot 
i 4 pasażerowie ponieśli śmierć na miejlscu.

— Powstanie w Iradjacłi ale ma już dhairak- 
fertł tolcsteeigo, feca jes*. ogólne i ptzyibtona dana 
EaemsEO roramaiary.,

— Błare Reutera doraasi m Scnymy, że Gre
cy podebńe ja& aj»Ii. Angorę.

— Według ofijewtoe®* doaJeaŚeaafeł napita be- 
temderslbJego. s dniem # W. on, nMłoaw <fla dby- 
watell -wSBysStóch państw, s wyjwOdwm Rosji, ebo- 
wiąeeJc epeojataej wiitoy wialdra holeradensSi&ihi aa 
przejted prae* IfetodJhf*

— W ewŁęilfcu a węfcryckoa gptstoj w iKbtro- 
pMiMe, wodltag deraiesće* plfam wtajrjtfcŁch, no®, 
eiraetamo 72 osoiby, w tej fesMe prof. iKagaooewa 
I ŁamrewArflegot, pndk. fitowattorw*, ssmeJloTów: 
Mac uch.da i Jaetrebdwa.

— Z PioOrogn-cdit doboszą o przybyciu ptorw- 
iR-ejo sstaJtoj coMri~rkiv.*ld>ego ^ ’catókn'' z iywwo- 
Mą dla dzieci.

— Pwwydeiirt swrafirn Sabm wiyfaMia w pią
tek ra*o de Genewy a* potaiedtoeraite IĄ# (Narodów, 
poiw.lęsofłe tpranrom g(fe^»ki»n.

Wikso.
(Aotraspicsdeoicja wlasaa).

Maejsco-wa eakoja PPS, siwołała te dn. 19-go 
czerwca r. t>. wielki wieo, na którym praeariawaa- 
lo dwóch tawmyezy. Pierwszy zaerotaa, Jam Bąk, 
wyjaśnili oebraiajMn Zaacaenie it cal oragasarsaoii 
PP6., omawiając sKaagótowo walkę klasr rohot- 
aieaej, toiigaiŁiiEoiw-aiaej w ezwogach raaezęj parlji, 
e wysyitoLem, Mrhiaaaayih Icapiitalistów, dbozaicni- 
SaJw, p&sluu-zy i z klerem), który 'wyEyskująo u- 
cicoia relijijB* i nitówiadoocoll mas robotniczych, 
prowadzi ją w adawefą poeiadeeray wMiljwnÓw. Na- 
atomie rełeremt prwedBtawil zabranym, w jafc o- 
kropaie trudnych warunkach pracują posłowie z 
kłttbu •ocjołisńycuiego w Sejmie, ibrasmjąfc praw, 
radebytych pram raboitaiSB&w.

iW końcu pirseroów4eiBa*, refarOat zachęcał 
sebraaych rofcotaffledw jKrtoitńdh do jatetajaBersae- 
go uiwiadatmiaEi* się, by w raai* >waM o polep- 
flzam&e bytu, stanął solidarni* a roilejacOwą hedno- 
&ńą. Miejscowi obmamicy, spraowadaując polskie
go rObotoS&z, Kcayil aa to, ie polafel robotnik rai®- 
Bora(I«ai«cvwatny, będrai® pracował w czasie akcji 
Strajkowej, lek*, pomimo mykną ze strony wiadz 
podtoyjnych, rolboteicy ipolsey aoMdaircae slanęfi a 
miejscową Iradraratefią pracującą.

Drugi nrfiwwa, taw. Irwwnko wykosił referat
0 eytuŁd̂ i pcfBtycaiŁej w IFVi-lsoe, pnsyporatoając ze- 
bruŁjim fflroea*m««nie ł poSwiięceâ © klasy robotnl- 
ca»j w warlcs s majaedem 'boisaewdckiim i omawia. 
iąe sacrofco wiaUbą buKi- góro&ślęłMiego z hakatą 
pruską.

WidoGSUcim więc jest, że robotnik zawsze i 
wsasędzlo, czy to w abroad* gumie państwa, czy 
S&T cbodzi o mracemie jauwma auetvoli wiictowoj, 
tofc ibudoiwę paurfwa. — pterwmy (taje do azero- 
fid, l«a gdy cfcedzi o zełbeapfieazccLe bytu kiesie 
rdbotafttzaj i  jego rodami®, wtedy reakcja, nie pa
miętna n* ceymy i bohirtewhw pracujących dło®i
1 mózgów, wystęcuje przeciw ni’eercu z colą zajadło
ścią, a zateun robotmćk nnuiw się oi\gemilaipwH.ć i łą
czyć, by masowo sądny f uiwladoimicuiy mógt się 
uipscnnieć o swtoje prawia.

Zabrani, solMarrautąo się z braćmi Górnego 
6lą*a w o wołttaść, przesyłają im serdeea-
B9  pasdrciwienia, ćycnąo jatoajryidhlejeBego zlwy- 
cięstwa.

Wiec zaikończono okiapdewcraieim Cz&pwtsrego 
Sztandaru.

Na ponrfańców Górnego Śląska zebrano S7 
bar OB.

O y s f B o a B y e J ©  n a  © M k l © 8 *  k © n ł y a B ^ © i i s © w y
wydawane bedą przez Wydział Zaopatrywania kupcom, którym przyznano prawo sprzedaży cukru,
w następującym porządku; \
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STAJK WĘDLINIARZY.
Dmia 9 ib. ł. j. w pląltek o geda. 8 raffio 

oidfoędiie się w sino zebranię, w celu |pc«®u- 
mieffiia edą Co <3® dalisaej albejt straijlaoiwej, iw 
liolkaliu Laszmo 63. — K:onaie|jia SfcrajSceura.

STRAJK W FABRYCE „ALBA“.
W faibimyic® waJEy hŷ roalkoipdljKięj p. Ł ,,AI- 

ba“ przy ul. Che'Taiiakiej ar. 18. w Siedcach, 
iwyfolucM sfla-ajjs aa iffie eSkcasccndozlaiem. gfcrs#uj« 
ttw io 40 co&ofialkćrsr.

Ruch robotniczy.
i !!•

Bgzekalyw* Okręgoizreg# K*m. Rob. PPS. W«- 
»awa—ł*ed®ittjsk# koiaumifeujo, bil od dnaa 1-ga 
•wawścte t. b. SefcrwtwrjS* jest ceynray w poraSe- 
dskóUd, środy i piąffld cd 6—7. Adraeo 'Wamznwa, 
Waiwfes 7, ktorl CSUSV.

Daioluica Powiśle. Joteo o góSa. 7 w. odbędisłę
się ogólne zebranie ozionkóra dadraSHntoy, w iokaiu 
przy uL Sotec ot. 68.

DsieMoa Mokotów. Jutro o godŁ 5 pp. odbę-
dafle się iposieriteeaie Kcanltetu titd t̂oteowejjo  ̂ w 
lokalu przy ul. Bagatela ar. 12-a.

Dsielnlca NOwe-Brudno. Jiitro o goda. 4 i pól 
pip. oKtib(?Me się opótoe zebraale caJanlkiów dmetofi- 
cy, m  Ifltóryim fcciw. Jarworciwaki wyg$osi odczyt p. t. 
połifyka boffsnawfeka a soiclistezim̂  w leiaiu pmsy ul. 
OicnkcŁitej car. 16.

Baieteiss 8rMrai«ś«l*. W mtotę 10 to a i  o g.
7 W. adbądefe się posfetoaia itómifeąa dtalsWoo- 
wego, w śotaihi OKR  ̂ AL JeroecMmlstoa ar. A

Egzekutywa O kr. Kom. Rob. W seboltę 10 to an. 
o goda. 6 pp. odbędzie się posdeSctearafe egzeioutywy
OKR-, nr MhsJu przy uŁ A5. Jar. rer, 6.

Kolejowa org. PPS. W aoibotę 10 to n . o g. 6 
wóenz. oiibędtzia adę poMwtonie Kramfeefe fcetejo- 
mej rag. RPS. w łótaaki OKR-, AU. Jer. m. 0.

M ZiWBiSWf;
Zw. Prac. m’ejskich w Polsce. Dziś pttmki- 

tualteio o gada. 10 raap, w lokahi Związki, Al. 
JeircrzoUmskie 56, oc będzie się posiedoeiat.* zaraą- 
dta. (Proszeni są o j.TŁybycio iow. tow Mil wica, Wl. 
M:chailaik A., Szadków -id M., ItEchałkowsJd I., Pio- 
trowBlal &c®ap®a, Świercz, Szczepaniak K., Paż- 
dafeirócM Kmik 91, Dąbrowskj Jen i Kjsrel Mar
cia.

Baraaość kapelus*n3cyl Dziś o gwdta. 10 rano 
odbędzie a tę w lokalu Związku cgólina nebrarai®. 
Sprarwy wioMej wagi. Zarząd prosi o pundctaatae 
prazybyda.

Baesność, członkowie sr.keji ktfekmlitray! 
Jutro o g. 1 w nocy odbędtefle aię sebrwnfe ajpra- 
wozdawcee kasa we sekcji. Obecaaść wBcystkich 
cralora&ów kOTrieczna pod karą, praewiMatoaą prae*
ogólne zebrani®.

Baczność wl<jkn*»rr»? 11 września i>, b od- 
będtń® się egótoa ogó’ue zebrani® w lokalu Zw!ąz- 
tai o gedra. 11 rano.

Z. P. U. S. W raiedzeeflię, 11 to nr. odbędzie 
sSę w lekfflu Zwiążku pray ul. Ziefflnej nr. 5 rat. 20 
(Zwiiązek Zawodtowy Malarzy), waJja® nebrauie 
cńomków qddziatu TOarszaiwiskiiego. Na porządku 
dzienny® ®, in. sprawa luitadzcmierasa pracy po- 
waikacyjnej.

ie!(
Baczność członkowie Rebotfllczcąe Sf»wmr»y- 

esenia spożywców m. Warszawy i okolic. Od dnia
dzieiwia&eg® w® wssyn&Mi afkłopEełi Rawaraysze- 
nf* sprzedaje się cudoler, spatowadBony z PoznaA 
ekSegio; każdy caiotiek ma prawo <So nabyci* 2-ch 
Idg.; całomtooiwfiei, mający 1000 mik. ludrfiate, ottrzy- 
mują Stóg.,® * 1600 mk. —• 4 ŁHfc cukru,

Z prowineft
Wąbrzeźno. •

(iRraejpoadencja własna).
Dnia t  wraarni* odbył filę w5«o klasowego 

Związku w V/.ybirasta;*, mieście powiatowiem na 
PcmoTMi, Jctóre doychczas ibyło oimotaae pejęczy- 
ną Zjednoczenia, talk, te nigdy praed'stawicieile 
ttrcBinfiicltw radykelnyich nte ntóełl tu  gtesu. Mojgfł 
się sa to dteszyó i wóecować endecy), chadecy, e»- 
pwowcy diatego też OTiejsoorwemiu robo mikowi 
osoj aliści* zdawało się, će jut atom* w Potece 
zwiiąizfeów, którędy mogły prawdziwie bponifi no- 
batnika, A® nie długo potrwało, a sipraetorwyM 
ze Zjednoczenia praeśconah się. te  ni* mają awgo

szukać w ‘Wąjhraetóo, a wica, awetesny praw Zwftą- 
T.ek klasowy Torutrdu, odegrał teką wńą, Óa orf* 
fflja N. P. R., składająica się ■ jsrawzi® 590 cńm> 
faów, przeszła do Związków klasowych,

(Na wiecu pweanawteń tow. Mosuir a Utanato 
» w) dwujgedz!*»ynr rełercoi* wyjaśni# ctownyw 
stosuueik naw dk> Zfedfflacoeała, papierająo Gawo* 
ton ie  ewof® faŁtrmi i praytaczają# *rae«*i ZJ®. 
diwocaenł*; aastępad® OHówtt cławOMi apratw# 
drodyaay, podlkraśSajęa losapiteJiStytEB® dlaawwteSB* 
WitesB i’ jaŁ dtóeoe prayczynilo sóę caoo do «b®» 
noj droetyzwy. SAar*3sterja®wał róroubed postęp®* 
w*nfe kleru.

moooweóoy, w ttetIK* 2 ąyWęegi, po w y to  
ctanta referatu, tłumto nwęS raptaywaó Mę M 
cffeoSnów Ewtęrfra 1iSomw«r® I « k  awoęła m T ty  
teoedtafe łwOanto ióStyah. Tyw w ew  Łlluiu iisAąj 
ZJedmocBwto po Jadkoiwi jraonnraą rtą do owy* 
•tedtEśb. Wór* nte wtariawo, fak atabyE. t o  «*#» 
cnęt po ctęfSto P«wy.

Bflorpoirottnśo po wtott, pstertoP*»» *  
mówiteaia sroraiw ipoffitycntytfh. ’Wterótea Bostofe 
Eatafea* wi •Wąbmdaie, gndteódsfie kfe»rykal?®»M*, 
sekcja EPS. J * to  ■ ®bw«ycto

Zycie nosnndamie.
N®t«wania cioMy warssawaWeJ.

iDolary Stan. Zjedte. 4000 — 8600. IWnld 
frajtcuetec 806. IMurto eiemifeciki* 42.66—*2 i pół.

Węgiel dla kol*J. Od liga pażdadmiftał 
wwhioidizi w żyrae t  sow. wolny handel węgttero. 
Zacihloswafcte bę<łą jednatte ipiswtoe (Ograinśiazeajf*. 
W otoesie cd 1-f* ipażdizleainiilka do końca r. b. 
Min. praemysiu i baiadłu fwycmacaać będste 
ilość węęjla dla bcleŁ Mńną to  ilość kopalnie 
Zagłębia Dąibrowskiego i Krcfkfoiwigkfogo oibw 
■wî can® są dosHaaroyó. Przemysłowcy ofocywią- 
■anś eą oanwwzeć % łifin. kioileł cdjpniwłeriliii® *• 
nwrwj'. Jetżsłi umowy ni® będą <w rlągw 2 ty®, 
tawauffie, te Milo. teołei zamządta praymiHaową 
dcistaiwę. Później zaś sprawę cen i wanunifców 
dósliaiwy rozatrzTtęna* k«mdis4® rok^erocB* (1 
prawds*. Min. kolei, 1 praem. górotezycfe, li 
Mto. przemysłu i handlu).

TRZECIA LOTBRJA PAŃSTWOWA. " 
5-ta klasa. — D*ieś pierwszy.

Główne wygrane:
Mk. 200.000 nr. 42170.
Mk. 5Q.CC© nr. 57289-
Mk. 30.000 «ir. 17841.
Mk. 95.000 « -ra '49551 5291 57600 788124 

7861 77930.
Mk. 20.000 n-ra: 18306 29966 56795.
Mk. 15.000 B-ea: 702 46222 62981 64856 

75229.
Mk. 10.000 n-ra: 0000 12760 35724 17890 

50988 51578 61099 76197. (

Kronika®
STAN POGODY

(wejdSug dunych Państwowego ‘Pustetiutta Meteor.)
Teusperatara Mjwyiaaa wytawła waawaj w 

Warstawi* 19*0, aj^aiŁsu 6* 7 e.
Przew: ywaay pne-.mg p*gMy w dn1' azi. 

aiejsryBttr Z*'hn*rt*» o i b ;b » . (w Polec® pól- 
K«aes t.rzK>*ańa'« pcdiasrao), miejscami opady, 
wSwtry lidato®.

Cukier. Wytori saopairywania wtoowfli wy
dawani* dyapoasyejl na edkter loupccm, posiadają
cym puwwo *®®0sowa*s4a fleuponów culkwwych:. W 
dffldiu 7 b. a . wydawana będą dyspottycj* ttansom 
od A do G, w data 8 b. m. od II do L, wt dniu 
10 to nr. od h da P, w dfcfiu .12 b. m. od R da T 
t  w dnte 18 to m. od U do Z.

Spraedaó węgła. Woteo wprowadoanii wok 
tsego handlu wągtem z daiem 1 pażdzlaroSka r. to, 
SdkcB# opałoiwa WydatsJu soopetrywainflS zaprao- 
etoła jud prcyjsłowonla nowych icemówśoń na wę
giel i  w d*®ti bfie to to  mfeióąr® •wyfiromyiFtofl 
tttSe, w miwę nro*BBód, jódymd® dpslpoKyoje jui o- 
płacoua, a nie>wjlio«a«*® w awnEia caasS* z brafcu 
węgla.

KonIisk*4y, Z w*poTząjfeeai« •KcmSsfrjete Baą- 
&a »a m. «t. W«n>*«a<wę aa przestępstwo -w «rS. 128 
ca. I mit.- 2 i 6 Kod. Kar. pwwwiidBieSa® w> <ftwu 
2 w M i  r. to oWoAcc© araastet® Nr. 13 a <ł. 3 
■mraeśsia 1201 r. ceaecpisrae tygedaiowego w iaT- 
gonl® p. a. ,,Dee M-organ11, Mr. 10 a d. 2 wraeAtia 
1021 t. csotącipSoma w i«rgoni« p. n. ,Der Sstrsft” 
i Nr. 34 (98) a <*. * wTWSteia 1921 *■. raaseptom* 
w tergocsSa p. n. Jk4cwg«misztena'‘.

(#) lawestyrj® aikolao^ iWarsaaw* ńfoi *  
p/r»etd*d«Su praymmia aakolnego, afe ni® pofedad* 
odpawtectaich posnteszezeń ma słkoły, wcbec tego
zjaralia d<ą gvraBtowE® patraeba pchudówaBCk w 
clagu 3 1st (t. }. hteąto. 1031, 22 i 33) omajtani*] 
£0 mSsóI 70 raddsiekswjrh Wera]**::® c*i tego, 
niezbędn® są ezklely fachowe, ręfeoidnliteMeze 8 rz»- 
mWStoicze. (Naraei®, dia pośpiechu, w proigraiiai® 
imieśtyieji mńełsSaJcfi, ’Biegidtrat projektuj© bnldbwę 
baralków etScolBych, poosem praefda® do budowy 
Kdrniiataego typu erkół murowanych. W tnytH tej 
idei, iw r. to już wyktońcaatao 6 baraków silrclcych;

, w Ti. 1922 i 23 maptebraf pabuduje 20 bwrekdw, 
I knsaifeim praestóo 240 rmWjoinów mk. Mejęo na *■ 
I wade® koroiecanoiM *8ybkiego rarwiarasoifa sfprawy 
1 n M u i  nabaf stewrlcoAcaetaa weert®



,Jt OB O TBI K" ,  c z w a r t e  i ,  S września 1921 r. Nr. 241

w Mokotowie przy ul. Dolnej dla pomieszczenia 
dwóch sake i 7 oddziałowych. Koszt baraków wy
miesi* 7 mil jonów mik., wykończenie budynku w 
Motetowi© wymaga 15 milj. mik. Jako <Mszy etaj) 
budowlany w dziedzinie szkolndclwai, przewcdujO 
cię poibudawanie szkoły mrarorwamej na Lesznie, 
wód tog typu nowoczesnego, kosztem. 100 mMijott. 
B k .; plac dla szkoły jest wolny. Pozatem projek
towane jest pobudowanie nowego skrzydła w  giras- 
tswi przy ul. Chłodnej, koszt budlowy obliczono ua 
60 małj. m i. Zgodnie * opirnją komisji un/westycyj- 
nej, uznano za Iromtoeene nadbudowa i© i Tcasaerze- 
nie szkoły raetniftśteicaej .przy ul. Nowowiejskiej, 
koszt robót obfficZKno na 15 rniOj. tnk. Ogłóem na 
inwestycjo sztkoin© magistrat projektruje wydatko
wać ca  najbliższa 3 lata 648 milj. m(k,

Sxkela śp:ewu pro! U. SRb«lewsk/ej. Uczel
nia ta rozpoczęła już zajęcia praktyczne, lecz zo 
wregłędu, ż© pełne wykłady zacaymcją się 1 pa/- , 
^Biernika, zapisy przyjmowane będą przez cały 
'wrzesień codzieBt.ii© od 2 do 4 pp. i 7—8 wicz. 
Osoby, letóre się m:e  zgłoszą do Kikoły w® wrze
śniu, nie będą dcpuszcacne do popisu pi«i3tyczr:o- 
operowego. odbyć się mającego przy końcu póerw- 
•reg© półrocza. Program rzkoiy obejmuje: naukę 
śpiewu salowego wszelkich rodzajów, etaiwienie 
głosów, popraewitóe wadiślwych emfetji i oddecbir, 
sespfiły, chóry, czytanie nuł głosem, sołtogiio, u=iu- 
woom* błędów wymowy i  deGciamacja. język włos
ki, gimnastyka rytrnieana, plastyka, sty^zacja ru
chów i mimika, histarja, teorja muzyki. Zapisy
wać się można i na poszczegótne pirzcdmliolty. Rie- 
novralctwo ópćewiu aoJiowego Bpcczywta w ylącaue 
w ręku prot. Sobolewskiej.

Dwuletnia sikała pielęgniarek. W gmachu 
rylskiego Tcrw, Czerwonego Krzyża, przy ulicy 
Ghsmetoej or. 6 -w Warszawa e. otwiera slię dwu
letnia sskioła pielęgniarek, zatożona przez Polskie 
Tonu, Czerwonego Krzyża, Amerylkańskd Czerwony 
Krzyi, 'Wydalać łetooski Uniwersytetu warszaw- 
skiegp. Magistrat m. W ara»twy i Mrafetertium 
Zdrowia .PuMfeasego. Otwarcie nastąpi 1 paździer
nika r. b. Zapisy kandydatek przyjmujie prae-tożo- 
aa sdkoiy. M. Brtldge, coLżcEj i e  cdi geda, 9 — 12 
1 2—4 pp., ul'. Szopena 13. Jako kandyidiaiikii, zigta- 
szaó się mogą etseby w wtoku od: 18 do 35 lat, z 
wykształceniem conaj,mniej 6 kłas sakoły śndemej.

Kasa Im. 3. Mianowskiej® olbchlodaS. w roku 
bieżącym 40-lede swego istnienia. P. M&ilViter W. 
R. i O. P.. w- itznaoide zasług społecznej dżiaCatao- 
ścś Kasy n a  poła poęćearaftia nauki ojczysta} wo- 
góle, a także w zakresi® wydawnictw taili ciieobęi- 
nych dla uesetei wyższych i dla dalszego roftiwoju 
nauki paLskr©!, przyznał Komifetowti Kasy 39 milj. 
marek, jako dar jubileuszowy.

Z ruchu literackiego. Istniejąc© od reku 3919 
pismo artystyczne literackie „Wianka", zaćmie po 
dłuższej przerw ie wychodzić na-nowo w pr.admer- 
aćlcu r. t>. Założyciel pismu, artysta mal*rz. Fran- 
ciazejk Jańczyk, objął z pplwrotem prawa t  obo
wiązki redaktora z wydawcy. Jak  się dowiaduje
my, kierownictw© działu tteradkiegio w  .jWiafl- 
ksah" objął znany poeta, Emil ZegadJowBee, wispól- 
redaktOT „Zdroju”  d ,.Pctnoavy‘‘. W edle opracowa
nego przez komitat redakcyjny planu. Wiatraki‘‘ 
mają stać się wykładinlkiem cateksatalhj wsipól- 
eeesnej twórczości poMrief w® iwwzyaSfcSeh jęj prze- 
iawoch (malarstwa, rzeźba, arcłiMekittura, literato
wi. teatr. m uryto, przemysł artystyczny. wylksKitaf- 
eenie artystyczne i;W.)

ińjazd straży pożarnych. Dziś rozpoczyna swe 
Obrady Zjaod straży pożarnych. W Zjeżdzde tvco 
uczestniczą jedynie ochotnicze organizacje, nalo- 
miasś zawodowe straże nie biorą w nim udriału. 
Więc i 'warszawscy strażacy nie będą brali udzia
łu  w obradach ani popisach zjazdowych.

Ogólne zebranie członków Wojskowego Klu
b a  Wioślarskiego odbyło się w  dssLu 6 ł>. nr na
I'Jtsyatani W. K, W. Po przyjęciu sprawozdania 
bbrządu, oraz sjprafwozdaazja kasawieg)©, wybrano 
Dowry zarząd w  sikladai© następującym: prazes
sejf. T. Bobrowski, zastępca ppłk. Z. Zdziedhww- 
«fei, crfankowie: ibż, A. Babkawaki, m jr. H. Cheł- 
micikś, rtm. J. Dłużyń-rkl, kpt. Z. DworadioiwślkŁ, f-pr, 
B. Marconi, ppT. H. Okoński, ćnż. W. Ortatowafci, 
por. I. WŁeruckii, por. T. WqfeJd.

Dyskusję nad1 prełlmitnaTzem i wtnlosikatjri/! za- 
«tąjditi przełożono na dsłeń 16 'o. m. na igadaiinę 19,

Zjazd koleżeński, W dniiu 1 paździemilka r. 
b. odbędzie się Zjazd b. pracowników Petersibur- 
śfciego oddtzliału Połsiteego Towarzystwa pomocy o- 
tiarorn wojay, wskrrzaszOTiych w rA 1910. Ucaes.ai- 
cy prtoK ni są o zgloszenło się i podanie swego a- 
ire su  do 15 września osobiście, lub Estownie pod 
adresem Iloza 12 m. 1, R. Poczobuiffi.

Zbiórka na rzecz powracających * Rosj1. Wó
lc e  ciągle warastejącego napływu reemćigramtów z 
Boap sowieckiie}, a co ,zj 'em  iidzrie. stałego po- 
wię&szatnia siłę wydatków na pomoc w postaci u- 
h n ń  pożywienia i uruebonreroia ovarsztaiow pra
cy, Komitet pomocy jeńcom ipoiatanwv,© Udać slię do 
diam /jści epofecaenstwa orlskiego (równi®* 1 po za 
granicami kraju. W myśl lego posterówiono. ż© 
u  ponwoleuiem MSn Spr. Zwgr., kcusuraty polskie 
ronpaczną zlćóirlkę p i^ iię tż y  ma rzecz Kcmictt-iU 
pirmo:y jeńcom, który rozesłaJ w  tym celu dio pla
cówek poteiKtah zagranicą otiezwę odjuowiiieniniej 
treśc i

Rówiw.ześnie Kickuitet pOmocy jeńcom dele
gował do Stenów Zfcdmccżomyeh Ameryki Północ
nej Swego przedtsitawdic'eTa który ma g ru n d e  ame- 
ryfcańskżm rozpoazui* zbćeiramóe skład ek na cele.

związane z zadaniami Komitetu, jak przedewsttyait- 
ikiłem ratoiwanie .reemćgraintów m* terenie IWlald 
i  wyisykonie produktów żywnościowych dla pozo- 
enalych jesacE© w Rosji.

Ekshumacja zwiok żołnierzy Polaków amery
kańskich, poległych we Francji. Urząd opieki nad 
grobami wojennymi Dowództwa Okręgu General
nego Warszawaktogo podajo do publicznej wiado
mości osób mtaiereśowaiayiefi, iż ciała żolnderzy- 
Polaiiów armjii amęTykańsikłej, poległych na po
lach Francji, u a życzenie rodzin, mogą być spro
wadzone do kraju. Zwictki każdorazowo będą kon- 
wejtoAvajt© przez obywateli Stanów Zjednoczoinyina 
Ameryki Północnej. Koszt ekshumacji i przewozu 
zwlok pokrywa rząd amerykańsiki. 'Prośby składać 
na leży do Urzędu opkeiki nad' grebami wojemaemi, 
Galer ja Luxemburga pok. nr. 439.

ZABAWY I WYCIECZKI.
Wycieczka statkiem do Młocin, maztnia«.Jm 

nu d. 8 b. m. gada. 10 z pr-zystari Warsz. Klubu 
W iailarek, n ie  oilibędaie się z powodu abytt nfctk'-e- 
go stanu wocly r,a Wiśle.

Wojskowy Klub Wioślarski urządza dta. 8 b,
m>. w nsLejsc® ptWjatóowanej u-yci;«czildi sto.itlkiem o 

ode. 16, kosicert odtLeatry wojskowej na przysla- 
a! Klubu (350 at. poniżej mcutu PoimiiaiiawBkaega)

W YPADKI.
Ołiara sa:nOch»da. Przy zbiegu ul. Dhtęslej i 

Przejazd, sattoihód prywatny praęjechał 10-1-eł- 
siego Henryka Frydnrana (Pawia 18). którego ae 
jJaubaneni pi-awem udem ęireewćeninao tymće sa- 
mo-hiOidem do ezpćtala dzieciim.ego przy uS. Ślis
k ą .

Zamach samobójczy. W domu nr. 25 pmzy uL
IWfleńsńżej, nspila się jodyay w nansiaiMe sosno- 
bójc®;im urZenniea 18-totEŃa Jad’wiga Targońska, 
teórej pomocy udzie ki łe to ra  pogotowlia.

Bójki. Ną Nalewkach nr. 27. w czasie b-ójte 
'wderzWoe ksewiem am w brzuch 18-Setośe®o Abra- 
tna M ulla' C.Voly&ka 14). tragarza, którego pogoto
wi© przew.czlc uo szpPalj Jo,.u.-.

— Przy nifl, Naw ozena tcffstoiiea n<r. 5 /7 . pod- 
CTSs bćj&i zrcotoao w twarz 89-ietaŁą Juliję Koee- 
r w ą  którą opńtreyi -Mkams pogotowia.

Wypadek tramwajowy. Na placu przed d'wor- 
cean gdańskim wyskoczyła z iram waju w1 biegu 20- 
letei-'* Biarją Rydec&a (NowiCKDabfa «'r. S). Lekarz 
pogotowia 3'wiierdaił wstrząśnięde mózgu i pęk
nięci© czaszki. Rydecką w statui© cń-ężkin* pnze- 
wiionl© pogotowi© do szpitola śwu Rocha.

Kochanka — pedpiilaczką. W ośadmiie Lópeku
(,powi. iłżeicibł. zi-eimia tradonKlka) wybuchł ppżstr w 
dam o w 'aso'Jfea restauracji, Adama Zycha. Wsku
tek nocnej petry i  silnego wkitrw. ora* blilSjo są- 
tijadułjącycii z sobą budyaikdw, ĄiaKćo się 19 do
mów mieszkalnych wraz z z»budioiwianii«ma gostpo- 
darsk' emi. pel',lenni aboża. Akcją ratunikową tes- 
rowjM naczelnik odełzMn uniejsociwaj straży ochot- 
nicaej. p. Stefan Sckalska. Jak  się okazało, pożar 
powstał z podpalenia przez korharafcę Zycha, ldóra 
uczyniła to przez zemstę z powodu porzucenia jej 
przez Zycha, a poślubienia innej kotbiety.

Ujęcie ,.potokarzy“. iP. Stefanji Bdiclinalaiej 
(S enna n r. 33), vr czrjsłe przejazdu pawiorom prrez
przejazd kolejowy przy ul. Żelaznej, skradziono 
iKnpoowsmy w tyle powotsu fcosa, aawiienający u- 
Mr-ni©, b:e.iilz ę i inbe rzeczy, ogólnej wartości 
150 tys. mik. Wkrótce po krednićży, wywirlio/wcy 
efcapówtury przy 8 foam'saijsioie pcj'tcji Ó^Uśniew- 
slai i  Klinnaisłńslki ujęli ratarech zWiziiejów, t. zw. 
..potoikaray''. którzy zajmują się specjabiie tereidaie- 
żami z wozów; są to: Józef i Władysław bracia 
J’erciMak. TCascimten Wojciechowski i Trdieusz J.a- 
sficulsiki, W kr'toi gedran po sresztowawu dieto, zjglo- 
sił sie da krarAwjatu posłami©© *e skradaionym 
koszem i Jistena. Aaoiahnowy antor ®4tu napfeał, 
że zwraca 9kradrr'ony kosz w m  z żarwwrtaHą i 
proaii o iwalniecii© aresztowanych, gdyż jalcoby są 
cni niowfnęjf.

Echa jabćjstwa, Nocy wcaarafsziej koimisaira
6 kcsmi.sa.rjaii'it, p. S. Che ipicikl. nraąrfąfl abtewę 
ct!oa«cną na praeat©ipcó\v toryniinaliiyctt, ukrywa
jących się w róż ych narach, fcryjńwitoidh i  ufomach 
publicznych. W domu n r. 15 przy uf. Łucktej, w 
•miosakanm msłłki swej analeaono ukrytego pod 
lóżk/eim poszmlciwanego a?, zabójstwo 29-letTdego 
Ludwika Rolcka jiray ul. Miedaiamej, Józefa Leez- 
tegwicza. dezertera. Pirzyacat eie cm. 4© byt w re- 
sbvursc.jlr. lecz udziału w zabójstwie eto brfw?. Za
bójcą mila! być jr.Jcchy StmnSslal Bto’edld (Sienna 
nr. 90). który mja! wofc’ć nóż za' chetewą. Białec
kiego ujęto dniia' poiprzedn’oego. Oprńez tego aresz
towano podczas obławw 6 prostytutek i Ślązaka, 
który TJiie posiadał prawa na aanmeszkiwaiadle nr 
Waxszawte.

Z sadów.
0  samochód, darowany prze* gen, Dowbór*

Muśnickiego.
Przedmiotem n«deir ożywionych rozpraw w są- 

dzće wajsdiowym D. O. G. w WsirMKitwip, była spra
wa gea. pipce. Zygmunta Łemowkiego, b. czlonlka 
rady wojennej, obecnie pensjomowanego, osikairżo- 
neęjo o pnaeisiępetwo pnzowidziane w ant. 138 K. K. 
wojskowego, t. j. o prayiwłasEozeni©.

Akt ciskarżenita aa rzucał mip.nowócle gon. Lem- 
pidkóeimu. że ,po pawstnaiu państwa pólWklęgo, w 
.-narcu 1318 w m. Bobrujsku, zajlniuijąc stanowislteo 
dciwódicy dywiajj u(:anów 1 teiTipiuisu poMdego i o- 
trzyimuwgziy w drodzie rekwizycji od Ludwiki bar. 
T-Iartingh na użytak wojska pólsłciego samochó! 
fumy ełamawiąicy własność tejże bar. Har-
timgh, przywłaszczył go tobie i w marciu r. z. sprze
dał 7. maruaserieim ohom-iąflku Służbowego.

Gon. Łeirmpicki ni© przyznając się do wimy wy- 
jaśmił, ie  v\6ipa.an:i tuy -amytliód ouajiiu iiej 
oie należał do osoby prywatnej, lecz byt prayipro- 
wadaaay z© sztabu b. anmji rosyjskiej pnzez szofeim 
DoUa&tt i  zeiejeetroiwBiny w ewidencji srmochodóiw 
korpusu.

Gdy nastąpił czas liłcw,'dacii korpusu i  g|dy, 
ulegając przemocy Niemców, trzsba byto. ego'dmi© 
z zawairtą z oini.i uimową, mienie korpusu oddać 
tymże Niemcom, którzy oczywiści© przedewiszyst* 
totem preujuęli zawładnąć samochodami', tak ko- 
irecmcsnii dia celów wo-idww^ich, wówck© cen 
Dowbor-Muśnkiki, na prośbę g e a  Łempidkiego,
t a ł  mu ów samochód na własnolć, uprzedzając, ż© 
o wyjednanie u Niemców pozwolenia na preewie-

sifemle eamoohodu do Warszawy, gen. Ł. earn już
musi zabiegać. Jakoś udało się przewieść sattnodhód 
do kraju i tu ukryć go w majątku gem, Łampidkiego 
w MSocDnaich.

Następaie, chcą© przyczynić *:ę do zaspokoje
nie potrzeb hisłytucjl państw bej. o^kuriony sprze
dał samochód zaledwie za 120.000 m&. jeduej <z iu- 
stytuicji rządowych, fd y  wediug zaświadczenia spe- 
cjsłistóiff wartość ówczesna sejntochcdiu wynosił© 
nie mniej jak 450,000 iwk,

Okoliczności te istotni© znalazły pot.'cienizenie 
w zeznaniach świadków gen. Dcwibor-Muiśniokiego, 
ppulkownika Szu'lborskiego. szofera Czarkowskiego, 
którzy ustal iii. że samwehód był gen. Lampickrenni 
oddany na własność.

'Pprokurator maiyor Janc.zewgki. donuiga-jąc się 
skacania gem. Ł. dowodKii, ż© pamrteo darowizny, 
uozynioinej pnzez gea. Dowbor-Muśnidkiego, samo
chód nigdy ni© pnzesliał być własnością wojska pol
skiego i teanua woijsku wiiaieu być zwrócony.

Obrońca cakaTżonego adrw. Jan NomwdiwoTslti 
iw dl-nżsEOirn prEemóiwiieniu, poiwdłaiwszy *ię na <a- 
łoksKta^ :pr®«wodiu sądowego, ustalający, ż© osta- 
teren© pmeOśei© saimcchodu do raądo polskiego za 
zwrotem jedyni© paniesianych prsca gen. Ł. wydat
ków'. zaspokoić musi naiibardaięj saWefei© nrym«R©> 
nia. — iwnoa^ o zupełine uniewinnienie z uiwsgi 
głumraii© na to, że saanochóid istatnio s ta a w ił  iwta- 
soość Ł.

Bank L udow y
Sp. Akc.

zawiadamia pp. akcjonarjuszów, że w dniu 24 wrześnio r. b. © go
dzinie 12-ej w południe w lokalu Banku przy ul. Marszałkowskiej 
Ffii 99, odbądzle się Nadzwyczajne Walne Zebranie.

Porządek dzienny:
1) Podwyższenie kapitału zakładowego
2) Zmiana nazv/y Banku
3) Sprawozdanie z działalności Banku
4) Sprawa dom u w Radomiu
5) Wolne wnioski.

V/ razie nieprzybycia przewidzianej w Statucie liczby akcjo
narjuszów, zebranie odbędzie sle w drugim term inie tegoż dnia Ż4 
września o godz. 12 i pół w tym samym lokalu i bedzie prawomo
cne bez względu na liczbą obecnych,

Prezes Rady<
I g n a c y  D a s z y ń s k i ,

Sąd węJi-lliOfwy. złożony z puHkownllka Zbyseow- 
std»|K>, cnSozKka Nailw-ytasaego Sąjdu w cashow ego ('ja
ko Ikierawaiika roipnuwy i z ossasorów generałów: 
Bilińskiego. StaseSecfciego, WiHkowtskiego i Żab- 
czyćaP.ife-go, po ferófikjeij naradzi©, wydał wyro!: u- 
ninwicjato.jąey oalkarionego geaeraiia-'Rporuczuiika 
Zygmunta Leantp4dkiie|g».

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś ..Halka1". Jiułro balet „Pa* 

TwiaattowsłkP'.
Teatr Roznra't^ci. Dziś i  ju tra jB ucaiii ra 

SCj’fenandu'' i  .jSól życńa''5'.
W sabotę preni;«ra Jitadki Siuki>’wicza ..Za

wód".
Teatr Polski. Dziś i  da t następnych ..Taj

fun".
Teatr Radata, Dziś i jutoo „W małym dain-

ku".
Toatr Mety, Dziś „Dsana żona SS’nabr.odego"
Teatr Dr«maG-czny. Dziś o goda. 4 ;pip. po ce- 

i n»ch zniżonych „Karpaocy górale" iKaraeniniwakSia- 
. go. Wiecsórem „Dwaj malcy" Ddrouie.ite.
! Teatr Praski. 'Dzliś d) jutro „Pomyst panny Fraa-
i ciarŁSi**

T©atr Powszechny. Dziiś -J’oczatwy i  łołtr*'.

Jteupaur
Jan  Grodzieński i S-ka, Warsza
wa, Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.__________ _____________

= = = =  MlSIiill 17-
ry, cukry, czekoladą: kooperaty
wom, sklepom najtaniej poleca 
„Zródio Polskie" Jan  Grodzień
ski i S-ka, M arszałkowski 95, t©- 
lefon 231-66. _______

= - ®  IW J łZ . KISZE 
fMSLE 83001. JJ7ok,iLpc7
.Źródło Polskie" Jan  Grodzień
ski i S-ka, u). Marszałkowska W, 
tel. 231 66.

SIM 
S I

' B I S  
■E500,000  guldenów  holend. 

N A O R O D T
za ujęcie defraudanta dyrektora banku Piotra Vossa, który 
sprzeniewierzył 25.000.000 guldenów holenderskich. Poszuki
wany znajduje się obecnie w Warszawie i przebywa w pierw
szorzędnych lokalach, trwoniąc zdobyty nieprawnie grosz. Pe
wny swej nieuchwytności, przedstawia się jako człowiek .bez 
nazwiska" wprowadzając bezczelnością swoją wszystkich w 
zdum ienie. Dokładny rysopis defraudanta jak również nie
zwykle zajm ujące fazy dotychczasowego pościgu oglądać m o
żna w poczekalni kinoteatru ,P a n “ Nowy-Swtat 40 I a a  wy
stawia firmy „Bargoln" Nowy-Swlat 45,

Wszelkie inform acje posyłać na adres Biura Detakty- 
£3 * 1  wów „Fetep”, Kopenhaga, Bustegde Nr. 5. gg

H o  w r s f a i ó w  w  C y l a d d i
budynek 82, są  przyjmowani od zaraz m echanicy do reperacji m a

szyn krawieckich, rymarskich i szewckich.

  i toaleto
we po cenach fabrycznych pot©- 
ca „Zródto Polskie* Jan  Gro
dzieński 1 S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.

MMI, IIEIŁ

F o t  i niemiłą w o ń
z nóg, rąk i pach, znakom icie usuwa I zapobiega 

im p o w sz e c h n i©  z n a n y

„ S U D O R Y N "
w pudełkach z sitkiem

wyr. fdrmac. tabor. „Ap. KOWALSKI” w Warszawie, Miodowa I. 
Śprzedeż w aptekach, składach aptecznych i perfumeriach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 
i»aawHaaBam « 8 WHBaMBMMaMDBaBaMnnagBraBgBaBnBBattaBMMWBB

na
bo

czki poleca „Zródio Polskie" Jan  
Grodzieński I S-ka, Marszałkow
ska 95, tel. 231-66.

I M .  'SSSSb
grabie, łopaty, lemiesze, odkła- 
dnice, wyroby żetazne poleca 

Źródło Polskie" Jan  Grodzień
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te l  
281-66.

Swiosswt ty stare, złam ane 
kupuję: płacę od 30 do 50 mk„ 
lub zamieniam na najnowsze na
grania. Uniwersalny Magazyn.Mar
szałkowska Ns 104. wprost dwor
ca wiedeńskiego. Telefon 28(3-89.

m i p  Mis
Jesienne 1 zimowe w różnych ko
lorach, ceny zniżona. f lt» r* * a ł*  
k o w s k a  5 8  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.

Br. 1
p o w r ó c ił.
Swletojerska

latteiM
Chor. wewn. 1 nerw.

16, teł. 37-06, od 
4—6 pp.

Gr. S. Oembechl
C horoby skórm©, w en sry o z*  

no i m oozsopłoiow©  
N aw y -  Ś w ia t  8 0  od  3 — 7.

Lei.
p o w r ó c iła

Ha Olga Kai
i B ia ła  3  m . 8 .

   skie pod kierunkiem
W. Strumfówny, Warszawa, Ziel
na 21. Wolne m iejsca na 4, 3 1 
przygotowawczym kursie.

Dr. Leszczyński
Marszałkowska 142, 

«©!af. I27-.23
B. o rdynato r klin. szp. św. Ła
zarza,. Choroby w enar., skóry  i 
moczo-płciowo. Przyjmuj© do 12 

ran o  i od 5 do 8 wiecz.

f l k M ś k  i _ i Z V  krw ,(*yfnn)arm ATM iru mimm Mm ■ moczu (go* 
nokoki) I t. d. od 10 — 4 pp.

sfifSAnSirafl-rtiLPiii!
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa.

dla Pań. Tanio — bo 
prywatnie. Pracownia 

Krawieęko-Kuśnierska Br. Unkle 
wicz. Hoża 54 — 2. telef. 121-7! 
poleca w wielkim wyborze, e le
ganckie ©krycia sezonowe oraz 
futra, kołnierze, mufki. Przyjmu
je zamówienia z własnych i  po- 
wlerzonych meterjalów.________

na swetry 1 kilimy. P rzę
dzę I bawełnę poleca: 

I. Władysław Nalewki 11 w pod
wórzu, telef. 177-20

\\M®

III

8irait'itj SSf A ?  r s
ete, bekiesze, futra, kimono, ko
żuszki, burki po cenach konku
rencyjnych, hurt I detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49 
m. 5.

angielskiego I literatury 
polskiej udziela stu.ient 

uniwersytetu. Orla 15, m. 10 od 
tO—12 I od 6—8....... . i i wMMnaMPMMMnwM*
MŚtaf jgju na ubrania, kostjumy. 
iilfllCliSl] palta itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk
na, Mieczysław Ciepłchatł, S-to- 
Krzyska 27.

bawełna hurtowo. Centrala 
Nici, Krucza 24.

Nifl l(łłV  sznurowadła! grze- 
llf ll, leiLIt blenie, skarpetki, 
pończochy, chus.ki. Mydła toale
towe. Kajety poleca kooperaty
wom, stowarzyszeniom „Spółka 
swojska" Zórawla 40 telef 251-98.

binokle, prezerwaty- 
tf lH Ił wy, najtaniej bo w 

podwórzu. Optyk „flkst“. Je ro 
zolimska 33 róg Marszałkowskiej.
flhrarilM ś!ub©e* riuta, srebrna, UillijUSli pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo nizkle. Przyj
muję reperacje tanio, dobrze. Zna
ny zegarmistrz Gutmacher, Smo
cza 2 i róg Dzielnej.
,1 T l jesienne, ubrania robo- 
t LIH tnicze, kaftany bajowe. 
Woyno, Zórawla 25. m. 3.

P o itiE b a e  m ęskiej, damskiej 
bielizny, oraz hafęiarki. Zórawla 
33. firma Fuks.

o a .i lo n  ?u *y‘«: 8a ie ty< kaietyrMlUClJ kupuje I płaci najwię
cej „Izma" Mlodowal4 (w bramie).
|)flff7Qhn» d o b r a  służąca do 
m m m  wszystkiego. Zóra-
wla 33, m. 1.

T e a tr  , , W e d e w i l “
Nowy-Swlat 43, tel. 843.

( l e t n i a  s c a n a  z a m k n ię t a )
pod dyrekcją l e r * e g o  E a e z k o w o k le g o ,

♦ rE2'terS „Kania chce tańczyć*4operetka w 3-ch ak tach  R. Bodalzky'ego (przekład K. Toma I 
U. Własta). Udział całego zespołu. W akcie l!-glm „Ta* 

n l a e  T y r o l « l t l ‘« I „ W a l c "  Kreislera.

Kierownik działu artystycznego K o n ? a d  Tom.
R ć d f tk tc r  Btaczi?*ł«r <lr. F e l ik s  P w L R e d . e d e o w ie tó a ] i i łv  B ra o .  O le c h so w ic ą . Odbito w druk. ,„Robotnika'*, Warecka 7. Wydawca: Reda Nae*. P. P. S


